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'________________  Nr 233 (11484) wileński
Treściwe spotkania w Londynie

Kalendarium
48 dni.

*  Znak Zodiaku — Skorpion 
(24.X — 22.XI).

*  Imieniny: Mikołaja, Stani­
sława, Krystyna.

*  Wschód Słońca — 7.45, za­
chód — 16.21. Długość dnia 8 
godz. 36 min.

Litowska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 13 listo­
pada nieznaczne zachmurzenie, 
bez opadów, wiatr południowo- 
zachodni, umiarkowany, mgła, 
temperatura 3—3 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura 
w nocy 0—5, w dzień 2—7 sto­
pni ciepła.

gpf iptc. BLTA Roland as
Btfyut donosi t  Londynu:

II iwopada na zaproszenie 
rcjhflnnty Litwinów W ielk ie j 
Brytanii do Londynu przybył 
pnewodniczący Rady Na jwyż­
e j  Republiki litewskiej W y- 
tatta Laodsbergis z  małżonką. 
Na pj^teynarodowym lotnisku 
Heałhrcw powitali go  przedsta- 
wiciel Litwy w  W ielk iej Bryta- 
oD Wincas Balickas, przewodni- 
oący Związku Litwinów tego 
baja J&ras ADds, inni kierow­
nicy wspólnoty litewskiej w  
Anglii, przedstawiciele MSZ 
WleMej Brytanii. Litwinki w  
krojach narodowych wręczyły 
kwiaty. W  apartamentach rządo­
wych dworca lotniczego odbyła 
się krótka rozmowa, po której 
W. Landsbergis . udał się do 
pnedataiwlclelstwa Litwy.

-r> Z formalnego punktu w i­
dzenia jest to podróż prywatna 
-  powiedział przewodniczący

Rady Najwyższej —  więc część 
programu stanowią spotkania. 
Jednakże zasadnicza część pod­
róży jest polityczna. W  spotka­
niach z  szefem rząpiu W ielk ie j 
Brytanii, liderami politycznymi 
zamierzam poruszyć sprawę u- 
działu Litwy w  polityce między­
narodowej zarówno teraz, jak  1 
w  przyszłości. Rzeczą ciekawą 
i  ważną będzie się dowiedzieć 
lub odczuć, jak  rząd tego kraju 
ustosunkowuje się do posunięć 
i celów rządu Litwy. Będę mó­
w ił o bezpośrednich byłych, te­
raźniejszych i  przyszłych stosun­
kach Litwy i W ielk ie j Brytanii. 
Niewątpliwie, poruszę też prob­
lem udziału L itw y w  organiza­
cjach i zgromadzeniach między­
narodowych, jak też w  konferen­
cji paryskiej. Zamierzam sko­
mentować to stanowisko, jak ie 
wyrażono w  ostatnim oświad­
czeniu Rady Państw Bałtyckich 
w  sprawie zmniejszenia procesu

zbrojeń konwencjonalnych w 
Europie, jak  w  tym aspekcie 
mają być widziane kraje bał­
tyckie. Jak wiadomo, naszym 
dosyć imperatywnym postula­
tem Jest to, aby kraje bałtyc­
k ie w  żaden sposób nie były 
traktowane • jako terytorium 
Związku Sowieckiego, gdzie ma 
że on rozmieszczać swoje wojt 
ka według własnego uznania.

W  programie czterodniowe 
go  pobytu, przewidziano spotka 
nia z  mieszkającymi w  Angli 
Litwinami, premierem tego kra 
ju  Ma rg ar et Thatcher, lider ani 
partii opozycyjnych —  Parti 
Pracy i Partii Liberalnych De­
mokratów Neilem  Kinnockiem 
Paddy Ashdownem, członkam 
parlamentu i Izby Lordów, 
przedstawicielami Środków ma­
sowego przekazu.

(Dokończenie na str. 7)

P r y w a t y z o w a ć ,  
kompensować, ale jak?

Piątkowe posiedzenie plenarni. 
Rady Najwyższej RL przebiegało 
pod znakiem spraw ekonomicz­
nych. Pmawiano projekt reformy 
P*podaręzej, jak też alternatyw­
ne propozycje prywatyzacji gos­
podarki,', opracowane przez ko* 
ausją parlamentarną wspólnie z 
**¥lon. Podkreślę, że zasadni- 
oya momentem zgłoszonych aL 
teniatyw jest kwestia umania 
a  niekwestionowaną ciągłość 
P«w> własności Państwa Litew- 
*“ *8 °ł )®ł obywateli.
J J J w ja , w której, jak  zapo- 
T*™® prowadzący posiedzenie 

Taorantas, zabierze głos mniej 
**Vej 15 deputowanych, rozgo- 

na temat, sposobów prywa- 
Wcjji w tym w  gospodarce ról- 
"^J “ opensowania strat byłym 
*®cicielom. Zdania były różno. 

e. niekiedy nawet rozbieżne: 
Prywatyzacją do o- 

S °  ustosunkowania się do 
' Viele “ ówiono o 

nveh J ?  “ P ^ i e  przewidzia- 
djr-p °®f°*nnych zmian w  gospo- 
'* o h i? ^ ed2iałabyin' te  wprost I 
_  "KJJ w gospodarce. Jak za|

znaczył J. Pangonis, zwracać po­
siadłości ich prawowitym właś­
cicielom należy tak, by n ie na­
ruszyć też praw ludzi obecnie z 
nich korzystających. —  Są to 
bardzo złożone i poważne kroki, 
dlatego nie unikniemy referen­
dum —  stwierdził R. Gudaitis. 
M ówiąc o  konieczności kompen­
sowania strat byłym właścicielom 
wielu przemawiających nawoły­
wało uwzględnić ubogie wręcz 
nasze możliwości, spowodowane 
skomplikowaną sytuacją gospo­
darczą. W edług E. W ilk  asa, do 
etapu zwracania długów będzie­
my mogli przystąpić mniej w ię­
cej po 5 latach, zaś w  ciągu tego 
okresu należy ustalić wszystkich 
ubiegających się o to. Zaś prze­

wodniczący Litewskiego Związku 
Właścicieli Ziemi A . Liaugaudas 
kategorycznie powiedział,' że  na­
wet mniej niż 1 proc. byłych go­
spodarzy zdecyduje podarować 
swą własność naszemu państwu.

Sądzę, że wszyscy byli zgodni 
do tego, iż były system gos­

podarowania odebrał nam prawo

REPU BLIK I

— | H gospodarce Jak za- podarowania odebrał nam prawo

Uczono rocznicę Niepodległej Polski Na
KOlejnb S P O T V  A RTTC

pracować dla siebie, w ięc teraz 
należy zwrócić taką możliwość. 
A le  jak? Zdań było moc. Niemal 
tyle, ilu przemawiających (nie 
tylko ekonomistów), z  których 
każdy ma swój program, swą 
koncepcję. A  więc, najważniej­
sze dojść do wspólnego mianow­
nika, obrać słuszny kierunek, bo 
to od tego będzie zależało, jak 
nam będzie się żyło.

Ponadto wczoraj zaprezentowa. 
no kilka projektów ustaw. Zaś 
szerszą relację z  dyskusji na te­
maty gospodarcze zamieścimy w  

’ jednym z  numerów „Kuriera W i­
leńskiego".

Jadwiga BIELAW SKA

T r u d n a  r o z m o w a  
zakończyła się konfliktem

Specjalny korespondent
ELTA Balys Buczelis komuniku­
je  z  Moskwy:

10 listopada do M oskwy na 
rozmowy z  przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR Nikołajem 
Ryżkowem w  sprawie stosunków 
handlowych i ekonomicznych 
między Republiką Litewską i 
Związkiem Radzieckim wyj echa. 
ła premier Republiki Litewskiej 
Kazimiera Prunskiene.

W  stałym przedstawicielstwie 
rządu Republiki Litewskiej Ka­
zimiera Prunskiene i członko­
w ie delegacji —  minister finan­
sów Romuald as Sikorskis, mi­
nister zasobów materiałowych 
Romuald as Kozyrowiczius oraz 
stały przedstawiciel rządu Re­
publiki litewsk iej w  Moskwie 
Egidijus Biczkauskas —  spotkali 
się z przewodniczącym rządu 
Republiki Estońskiej Edgarem 
Sawisaarem, zastępcą przewod­
niczącego Rady M inistrów Łot­
w y  Andriejem Krastinem. Ze 
swoimi delegacjami przyjechali 
oni do Moskwy w  tym samym 
celu.

•Rozmowy zakończyły się póź­
nym w ieczorem  Toczyły się n- 
ne na posiedzeniu Prezydium 
Rady Ministrów ZSRR, które 
prowadził Nikołaj Ryżkow i w  
którym uczestniczyła większość 
członków rządu ZSRR.
";~r Swoje propozycje —  po­

wiedziała Kazimiera Prunskiene 
H f  zgłosiliśmy Radzie Ministrów 
ZSUR razem z  kierownikami 
rządów Łotwy i Estonii, którzy 
również przybyli na posiedze­
nie prezydium Rady Ministrów 
ZSRR. Ich sednem było rozpo­

częcie normalnych wymian gos­
podarczych 1 handel między cbu 
państwami. Takie samo stanowi­
sko zajmowały Łotwa i  Estonia.

Rozmowa była szczególnie 
trudna i praktycznie zakończyła 
się konfliktem. N ie wiedzieliś­
m y możliwości zaspokojenia ich 
żądań, a oni nie chcą się zgo­
dzić na nasze propozycje. Nadal 
żądają wypełniania ustaw eko­
nomicznych ZSRR, co dla nas 
wcale jest nie do przyjęcia. A  
poprzez stosunki walutowe chcą 
zmusić nas, abyśmy zostali w 
składzie ZSRR. Kierownicy rzą­
du ZSRR zarzucali, że wywiera­
my na nich nacisk, jednakże 
ultymatywne żądania były właś­
nie z  ich strony. Szczególnie 
wykazali się pod tym względem 
N. Ryżkow, J. Maśluków, a tak. 
że inni zastępcy przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR nie 
przystępując do normalnego 
dialogu.

Na przykład powiedziano, że­
by Komitet W alutowy nie przy­
dzielał środków na zakup dla 
nas zboża, leków, surowców dla 
przemysłu lekkiego. Obliczyli 
oni, w  którym dniu zakończą 
się nasze pasze i inne najpo­
trzebniejsze rzeczy. Słowem, za­
istniało. niebezpieczeństwo no- ; 
wej blokady gospodarczej.

Krótko mówiąc, konflikt ten 
jest zerwaniem normalnego dia­
logu. Estończycy i Łotysze jesz­
cze zostali dla rozmów, my zaś 
wyszliśmy.

W  tym samym dniu K. Prun­
skiene 1 członkowie delegacji 
wrócili do Wilna.

W  R adzie  N a jw y ż s z e j  R ep ubl ik i  L i t e w s k i e j
12 listopada odbyła się nara­

da z  udziałem członków Prezy­
dium Rady Najwyższej i rządu 
republiki, którą prowadził zastę­
pca przewodniczącego Rady Na j­
wyższej K  Motieka.

Premier Republiki Litewskiej 
K. Prunskiene poinformowała 
uczestników narady o rozmo­
wach w  sprawie stosunków han­
dlowych i gospodarczych Re­
publiki Litewskiej i Związku Ra­
dzieckiego na 1991 rok, jakie

odbyty się w  ubiegłą sobotę w 
Moskwie.

Na posiedzeniu mówiono o 
fakcie kradzieży kolekcji bur­
sztynu z  Muzeum Sztuk Pięk­
nych. Oceniono stan ochrony 
wartości muzealnych i zobowią­
zano ministerstwa Kultury i Sztu­
ki oraz Spraw Wewnętrznych, 
aby przygotowały propozycje dla 
rządu w  sprawie umocnienia 
ochrony spuścizny.

(ELTA)

SPOTKANIE 
‘  "WLEŃSZCZYZNĄ" 

HUŁrt, *° PlMosromn. Lekcja 
B  upamiętniają-
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NASZ M IN I SONDAŻ: CO CZYTAM, CO ZAPRENUMERUJĘ NA ROK 1991?

S k ą d  t a  o b o j ę t n o ś ć ?

13 listopada 1990 r.

a p r o b u j ę ,  
mnie irytuje?

TEŁ. 42*79-04

Cotygodniowy sondaż „K. W.u

o c z y m  t o  Ś w ia d c z y ?
Zapewne wszyscy mieszkańcy stolicy zauważyli, te  nieda­

wno z  tablic aa przystankach trolejbusowych znikły rosyjs­
kie napisy, po prostu zamalowano Je białą (arbą lub zw y­
czajni e wydrapano. Podobnie jest z nazwami ulic. Na wielu 
z nich zostały j-uż tylko litewskie tabliczki. Czy aby nie 
przeginamy pały w  likwidowaniu wszystkiego, co nie jest 
litewskie. Uważam, że o wzrastającym poziomie kulturalnym 
narodu świadczy nie likwidowanie napisów w  językach ob­
cych, lecz umieszczanie nowyph —  np. po polsku, angiels­
ku ltp. M iejm y trochę szacunku przynajmniej dla gości stó- 
Ucy.

Henryk ORSZEWSKI 

J A K  N A S  W IDZĄ...

Już od tygodnia przy wejściu do kościoła pod wezwaniem 
św. św. Piotra i  Pawła można „podziw iać" stertę śmieci. A  
przecież ten kościół jest w. pewnym sensie wizytówką nasze­
go miasta. Co p om y ją  o nas setki zwiedzających, którzy co­
dziennie tu przychodzą by podziwiać piękno tej świątyni. 
Zresztą musimy dbać o  porządek nie tylko na pokaz. W il­
nianom, którzy przychodzą tu się modlić, też przykro jest z 
powodu tego bałaganu.

Roman OLESZYCKI

K TO  SANKCJONUJE TĘ SPEKULACJĘ?

Dziwi mnie sposób, w  jak i u nas walczy się ostatnio ze 
spekulacją. Na bazarze w  Jaczanach odbywają się prawdzi­
w e łapanki na drobnych spekulantów. Tymczasem w  mieście 
z  dnia na dzień powstałą spółdzielcze komisy i  kioski, w  
których ceny są o  wiele wyższe nawet n iż na rynku. Na 
półkach tych komisów częstokroć widzim y towary rodzimej 
produkcji sprzedawane po cenach dziesięciokrotnie przewyż­
szających ich wartość. Kto sankcjonuje tego rodzaju speku­
lację? A  może uchwała rządu Republiki Litewskiej o  dodat­
kowych tymczasowych środkach ochrony rynku dotyczy tyl­
ko części naszego społeczeństwa?

Kamil JARO CKI

BĄDŹMY TOLERANCYJNI

8 listopada przeczytałam reportaż pana J. Szost akowski ego 
z defilady, która się odbyła w  W iln ie 7 listopada. Bardzo 
podobają mi się publikacje tego autora, ale tym razem z  to­
nu jego  relacji odniosłam wrażenie, te  próbuje się usprawied­
liwić przed Czytelnikami za, polskie hasła, które nieśli defilu­
jący. Autor daje do zrozumienia, że Polacy, nie splamili się 
udziałem w tej defiladzie. Zgadzam się —  to nie jest święto 

Polaków, ani Litwinów. A le  co komu zawinili żołnierze, 
do których niektórzy hurapatrioci rzucali się z pięściami, 
którym ubliżali?... Wszak o n i: tylko wykonywali rozkaz do­
wództwa. Czy tylko dla dzieci swego narodu mamy współ­
czucie? Wszak ci chłopcy w  mundurach to też czyjeś dzieci! 
Tylko ten naród zasługuje na szacunek, który potrafi zdobyć 
się na szacunek i tolerancję w  stosunku do innego narodu.

Halina (nazwisko znane redakcji)

DLACZEGO T A K  SKROMNIE?

_lO becn ie w  kościele pod wezwaniem św. Teresy trwają O- 
pieki Matki Boskiej Ostrobramskiej. N ie rozumiem, dlaczego 

tym roku specjalnie na tę okazję wystawiany obraz Mat- 
H B o s k ie j jest umieszczony przy bocznym ołtarzu 1 lak skro. 
mnie udekorowany? Ludzie chcący się pomodlić przy tym 
obrazie z trudem go odnajdują. Co się stało —  wszak dotąd 
obraz umieszczano przy głównym ołtarzu?

Janina GRELECKA

Dziękujemy wszystkim, którzy do nas dzwonili. Do usły­
szenia w  następny poniedziałek od godz. 9 do 11.

Rozmawiała Lucyna DOWDO

Rośnie Związek 
Polaków na Białorusi

Zgadzam się otrzymywać 
„K urie r“  raz na tydzień

Muszę pożegnać się
z gazetą

Długo czekałam, może się coś 
zmieni w  cenie prenumeraty 
„Kuriera Wileńskiego*', ale już 
nastąpiły ostatnie dci. W  tym 
roku tylko zaczęłam czytać W a­
szą' i moją gazetę i  myślałam, 
że tylko ją  będę czytać nadal. 
Przyzwyczaiłam- się do niej i po­
lubiłam. A le  cena prenumeraty 
dla mojej skromnej emerytury 
jest za wysoka.

Chcę podziękować za to, że 
wydajecie polski dziennik, że 
można zobaczyć i przeczytać poL 
skie słowo.

Jeszcze chciałam zwrócić uwa­
gę redakcji, żeby w  gazecie wię.

cej było wiadomości z  Ukrainy 
oraz innych terenów, gdzie mie­
szkają czytelnicy „Kuriera W i­
leńskiego". Tylko teraz zaczyna 
budzić się w  nas, żyjących na 
tych wielkich przestrzeniach, u- 
czucie, że przecież jesteśmy Po­
lakami —  wiernym zwraca się 
kościoły, nawet w  szkołach po­
jaw iają się początkowe klasy, 
gdzie dzieci uczą się mowy pol­
skiej.

Proszę przyjąć pozdrowienia i 
życzenia od, niestety, byłąj czy­
telniczki.

Z  uszanowaniem

W . W ASILEW SKA 

Berdyczów, Ukraina

3 listopada w  Domu Kultury w  
Woronowie odbyła się założycie­
lska konferencja oddziału rejo­
nowego Związku Polaków na 
Białorusi. Brało w  niej udział o- 
koło 250 delegatów.

Założono oddział rejonowy, 
wybrano zarząd, prezesa. Został 
nim pan Henryk Fómiczewski.

Powstanie na tych terenach 
polskiej organizacji nie jest for­
malnością, ani rzeczą przypadku. 
Ludzie się zjednoczyli, by wspó­
lnie przezwyciężać przyczyny

swoich niepokojów. W  wystąpie­
niach zastanawiano się nad py­
taniem: dlaczego nie ma na 
tych terenach polskich szkół, dla. 
czego od niemal 50 lat nie było 
tu ani jednego Polaka na kiero­
wniczym stanowisku? Obawy ro­
daków na Białorusi potęgują w y­
stąpienia białoruskiej prasy na 
tematy narodowościowe, często 
o antypolskim nastawieniu. -•

W  części artystycznej wystą­
pi! zespół „Śolczanle" z  Litwy.

tnf. wl.

Już- listopad. Okres prenume­
raty na rok przyszły niebawem 
dobiegnie końca. Wskaźniki za­
prenumerowanych egzemplarzy 
„Kuriera W ileńskiego", niestety, 
nadal nie napawają optymizmem. 
Zwłaszcza w  rejonie solecznlc- 
klm. W  Białej W ace, np., zapre­
numerowano na dzień 1 listopa­
da tylko 76 egzemplarzy dzien­
nika, podczas gdy w  roku ubie­
głym było przeszło 200 egzem­
plarzy, w  Jaszunach odpowied­
nio —  268 i. 80 eg z., w  Turgie- 
lach —  81, a było 300. Cóż się 
stało?

- —  W  bieżącym roku mamy 
119 czytelników '„Kuriera" —  
mówi Heleną Aleks:ejczyk, kie­
rowniczka poczty w  Taborysz- 
kach. —  Niestety, na rok przy­
szły zaprenumerowano tylko nie­
co ponad 30 egzemplarzy. Ludzie 
starsi, emeryci, owszem, mimo

Z powodu 
pozbawiony

Jestem stałym czytelnikiem 
gazety. „Kurier W ileński". N ie­
zmiernie cieszę się, iż  dziennik 
staje się coraz ciekawszy i jego 
treść wywołu je maksymalne zain­
teresowanie. Niestety, ze wzglę­
du na ciężkie warunki material­
ne spowodowane wzrostem cen 
na artykuły spożywcze i prze­
mysłowe obecna cena prenume-

Ja i moja rodzina stale czy­
tamy „Kurier W ileński". Z 
dziennika dowiadujemy się, czym 
ży je  Litwa obecnie. Jakoś tru­
dno rozstać się z .tą  gazetą, bo 
pisze o życiu moich stron rodzin­
nych.

Całkiem zgadzam się z  roda­
kami z Białorusi, którzy propo­
nują przesyłać ,,K. W ."  raz na

Niestety, cala prasa ukazująca 
się na Litwie, w  tym 1 „K . W .", 
zaprenumerowana poza granice 
republiki od przyszłego roku bę­
dzie wysyłana czytelnikom tylko 
banderolami. Ostatnio na Litwie

Niezmiernie cieszy fakt, ie  
akcja niesienia pomocy; tym, któ­
rych nie stać na prenumeratę 
„Dary z serca płynące" wzboga­
ciła się o nowe nazwiska:

Stanisław Ignatowlcz (W ilno) 
-  50 rb.

Danuta Aleksandrowicz (W il­
no) — 50 rb.

zdrożenia, nadal są wiem l „Ku­
rierowi". „ A  moją gazetę dzlś 
przyniosłaś?" —  pyta zawsze 
mnie moja matka. Ukończyła już 
80 lat. Serce boli, że młodzież 
mniej garnie się do czytania. Sty­
kamy się tylko z pojedynczymi 
przypadkami je j zaangażowania. 
Przyszedł np. raz na pocztę M i­
rosław Stefanowskl, uczeń V III 
klasy i  sam zaprenumerował 
„Kurier W ileński" dla rodziny...

—  Mamy też nie lada problem 
z dostarczaniem gazet —  dodaje 
pani Alekslęjczyk. —  Przywożą 
nam prasę z  W ilna dopiero po 
14.00. Mamy dwie listonoszki. 
Jedna mieszka w  odległości 7 ki­
lometrów od poczty. N ie nadąża 
roznosić gazety po południu. W ' 
bardziej odległych od Tabory- 
szek wsiach ludzie otrzymują 
gazety dopiero nazajutrz. Chcia­
łoby się tu zapytać pracowników 
Wileńskiej Poczty Głównej, od-

ceny będę 
dziennika

raty pozbawia mnie możliwości 
dalszego prenumerowania dzien­
nika. N ie pozwala mi na to 
budżet rodzinny. Jestem emery­
tem, otrzymuję miesięcznie 89 
rb. Innych źródeł dochodu nie 
mam.

Władysław SKORY 

Postawy, Białoruś

tydzień. W tedy opłata za obsłu­
g i pocztowe zmniejszyłaby się 
pięciokrotnie i cena prenumera­
ty  będzie mniejsza o  połowę. 
Wówczas całkiem inna sprawa. 
Zresztą i tak „K. W ."  przynoszą 
po dwa lub cztery numery ra­
zem.

Czesław BUJNOWSKI 
Lwów, Ukraina

znacznie zdrożały wszystkie us­
ługi pocztowe I nawet przesyła­
nie naszego dziennika raz tygo­
dniowo nie obniży kosztów pre­
numeraty.1

Przykro, te  z powodu wyso-

Zenon Kalinowski (Łomża. RP) 
. —  10 rb.

Janina Bładnlcka, Izabella Ru­
siecka (W ilno) — 20 rb.

Wileński Zarząd Budowlano - 
Remontowy „RybstroJ" —  450 rb. 
(dyrektor Leonid Andrlejaw, prze­
wodniczący rady zespołu praco­
wniczego Bonifacy Tietlanlec).

Koło ZPL przy Wileńskim In-

powiedzlalnych za rozdzie l^  
prasy: jakie mają argumenty 8 
wytłumaczenie takiego stanu 
ety  z  dostarczaniem prasy H  
rejonów?

Prenumerata się kończy. 
miast w  licznych gospodarstwu 
rejonu soleczńlckiego, gdzie mu 
i liany tylu Czytelników, naszya 
przyjaciół, nic się nie dziefc 
Czy dlatego, te  nikt nie wsi* 
zał „ z  góry"? Czy też daje I 
sobie znać nasza odwieczna $b» 
jętność 1 opieszałość, brak i 
angażowania do spraw połsklS 
Wiadomo, że bez pomocy kfat 
wników kołchozów i sowchozó* 
Jak również nauczycieli 
polskich, aktywistów rejonow i! 
kół ZPL, sami pracownicy pog 
nie poradzą z  rozpowszechni* 
nlem gazety. Kto im pomoże^

Alina LASSOTA 
Rejon solecznicki

W YPŁATA 
NA RATY — TO L2EJ
Byłam zaskoczona tak wy*> 

kim kosztem prenumcajg 
„K. W .". A  przecież muszę noś 
tę gazetęi To moja łączność I 
polskością, to informacja o 
co się dziele w  żydu  Polakfo 
w  ZSRR, a C o  mi leży na seta 

Na razie nie mogę się zdob){ 
na 57 rb., w ięc prenumerująS 
kwartał i wciąż jestem z  Wani 

M yślę, te  tak postąpić mog 
również inni czytelnicy —  H  
płata na raty —  to  lżej. ■  

Życzę pomyślności i nadal S 
wocnej pracy dla nas, Polakft 

Bronisława PAWLUC
Leningrad

CZY DOTYCZY TO I 
TYLKO  „KURIERA*1?

Przez dłuższy czas miałem I 
zwyczaju prenumerowania am 
grom na Białoruś (do W onv  
wa) „Kurier W ileński", za oo a 
byU wdzięczni.

No, a teraz spróbuj zaprsa 
merować „Kurier W ileń sk ie  
57 ib. na rok. Niestety, na H  
hojność nie każdego bogaczrt 
w et stać, a cóż dopiero c *  I 
wieka niezamożnego. I tu *0j I 
nie powstaje pytanie. A  jaktt I 
dzie z prasą litewską i rosyjśi I 
z  naszej repubttki, która dń* I 
ma swych czytelników na Bbfe I  
rufti, Łotwie i w  innych reputt I 
kach? Czy też będzie wysyU* I  
tam w  tych „luksusowych** n* I 
derolach ocenianych na n g  I 
dzlesiąt rubli rocznie za 3 9 1 
przesyłkę?

Co się tyczy prenumerttjMB 
republice to mam klik* wyptfł 
ków, kiedy to rzeczowe i Sr| 
kojne rozmowy nauczydeU 8 9 
czniami i ich rodzicami dawm 
dobre wyniki. Lecz ze smUtkfe4 
trzeba przyznać, że nie wsrjtff 
nauczyciele takimi s p rs s ^  
chcą „zaprzątać" sobie gto*?f

Adam ANDRZEJEWSCI 
Grygajcie, rej. wileński ^

k lej ceny prenumeraty, ■tr«d*,f  
setki naszycb wiernych 1 gijH 
nych przyjaciół. Jak na § 9  
niczym zaradzić w  tej «Pr**1| 
nie możemy.

stytude Elektrografll — 18 
Adam Andrzejewski (G ry jłr l 

rej. wileński) — 18 rb. J f  
DZIĘKUJEMY SERDECS** 

OFIARODAW COM!

Za uzyskane pieniądze 
numerujemy gazety naszy®^B 
tętnikom z Ukrainy. BiałoO^B

Ros“ - s e d a k o * I

Szanowny Czytelniku!
DO ZAKOŃCZENIA  PRENUMERATY 
P O Z O S T A Ł Y  3 DNI. POŚPIESZ SIĘ!
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P S  T A  W  O D A  W S  T W  O

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ
0 PO D ATKU  GRUNTOW YM

i OBIEKT PODATKU 
I PODATNICY 

Ajtykol 1- Obiektem podatku 
aemla. Według przeznacze- 

* ubytkowania ziemię dzieli

»ie n8- . '
1) uiytku rolnego;
2j użytku nierolnego.
Artykuł ?* Płatnikami podatku 

oruniowego są właściciele ziemi 
f  użytkownicy ziemi (oeoby fi- 
iycxne i prawne), użytkujący ca 
twytorium Republiki Litewskiej 
nadaną im przez organy władzy 
pąintwowej' lub posiadaną na 
^w*ch własności ziemię.

TŁ TARYFY, PODATKI
i tr yb  ic h  u s t a l a n ia

Artykuł 3. Ziemię o przezna- * 
cteniu rolnym opodatkowuje się:

U użytki rolne—  według ba- 
a)wych taryf podatkowych, 
wiązanych w załączniku 1 tej 
ustawy;

2) użytki rolne, znajdujące się 
v  strefach I i II regionu strefo­
wego — według bazowych taryf 
podatkowych, wskazanych w  za­
łączniku i do tej ustawy, zmniej- 
sooych i  razy, a w  strefach III 
i IV tego regionu —  według ta­
ryfy minimalnej;

3) granty leśne —  według ob­
niżonych 5-krotnie, a inna podle­
gająca opodatkowaniu ziemia —■ 
według 10-krotnie obniżonych 
bazowych taryf podatkowych, 
wskazanych w  załączniku 1 oo 
tej ustawy.

Artykuł i  Ogólny obszar zie­
mi o przeznaczeniu nie rolnym 
opodatkowuje się według tezo ­
wej taryfy podatkowej —  335 
rubli za 1 hektar.

Po wejściu w  życie tej usta- 
wy ogólny obszar ziemi o  by­
łym przeznaczeniu rolnym prze­
inaczony (nabyty) na cele nie­
rolnicze w  ciągu pierwszych 
trzech łat kalendarzowych pod­
lega opodatkowaniu według ba­
rowych taryf podatkowych 
wskazanych w  załączniku 2 do 
tej ustawy.

Artykuł 5. Ustalając minimalne 
taryfy podatku gruntowego 
**kazane w  artykułach 3 1 4  
tezowe taryfy podatkowe zwlęk- 
1| |H stosując następujące 
WłP6łczynnikl:
I  miastach W ilno i Ne-
n  2 ,5
1 miastach Kowno I Pa- 
laoga 2
| “Mych miastach szcze­
bla republikańskiego i w  
®*eśde Troki 1,7
*  miastach, mających po-
||P 30 tys. mieszkańców 1,5
*  ®tostach, mających od 
. tys. do 30 tys. miesz­
ańców j  -j
*  miastach, mających do

P  mieszkańców 1,2
osiedlach typu miej*- 

B  i, i
J^jclcielom l użytkowni- 
gH ziemi, których ponad 
| | gg przydzielonej (m - 
j7r'/ °gólnej powierzchni 

* Jest bliżej niż 10 km

od granicy miasta szczeb- |___
lft republikańskiego j 2

właścicielom i użytkow­
nikom ziemi, których po­
nad połowa przydzielonej 
(nabytej) ogólnej powierz­
chni ziemi Jest bliżej niż 
5 km od granicy miasta 1,1

Za ziemię, przydzieloną (naby­
tą) poza granicami miast i osie­
d li typu ińiejskiego podatek ob­
licza się według minimalnej ta­
ry fy  podatkowej dla strefy pod­
miejskiej albo według bazowej 
taryfy podatkowej (z wyjątkjem 
strefy podmiejskiej).

W  mieście i osiedlach typu 
miejskiego konkretne taryfy po­
datku gruntowego -ustala Rada 
Samorządu, kierując się trybem 
ustalonym przez rząd. Taryfy 
podatkowe' nie mogą być w yż­
sze niż 40 razy od ^minimalnych 
taryf te j‘ miejscowości.

m . ULGI PODATKOW E
Artykuł 6. Podatkiem grunto­

wym  nie obciąża się:
1. ziemi z rezerwy państwo­

w ej;
2. ziemi państwowego fundu­

szu leśnego;
3. cmentarzy i placów przykoś- 

cielnych;
4. ziemi przeznaczonej do och­

rony środowiska oraz na cele 
dydaktyczne i naukowe;

5.terytoriów zabytków j  archeo­
logicznych, architektonicznych i 
historycznych;

6. ziemi kolei państwowych i 
państwowej komunikacji samo­
chodowej;

7. ziemi państwowego fundu­
szu wodnego;

8. ziemi ogólnego użytku 
miast i osiedli typu miejskiego;

9. ziemi przeznaczonej (naby­
tej) organizacjom charytatyw­
nym oraz instytucjom finanso­
wanym z  budżetu państwa i  sa­
morządów;

10. ziemi leśnej zajętej przez 
miasta i  osiedla typu miejskie­
go-

do których budżetów zalicza się 
podatek gruntowy, mają prawo 
obniżyć lub zwolnić od płacenia 
podatku gruntowego poszczegól­
ne osoby prawne 1 fizyczne )ub 
ich grupy.

i v .  T r y b  i  k o n t r o l a  
PŁACENIA PODATKÓW

Artykuł 9. Podstawą do usta­
lenia podatku gruntowego są 
dane kadastrp ziemskiego, któ­
re udostępniają się użytkowni­
kom ziemi w  trybie ustalonym 
przez rząd.

Osoby prawne według ustalo­
nego przez Ministerstwo Finan­
sów formularza obliczają poda­
tek gruntowy same i przedsta­
w iają co roku dane do lute­
go państwowej inspekcji po­
datkowej miasta (rejonu).

Podatek gruntowy dla osób fi­
zycznych obliczają państwowe 
inspekcje podatkowe 1 wręczają • 
nakaz podatkowy pątnikowi do 
1 lutego.

Artykuł 10. Now i użytkownicy 
ziemi płacą podatek:

1) jeżeli ziemia została przy­
dzielona lub nabyta na prawie 
własności w  pierwszym półroczu 
—  za cały rok;
. 2) jeże li ziemia została przy­
dzielona lub nabyta na pra­
wach własności w  drugim pół­
roczu —  od następnego roku 
kalendarzowego.

Taki sam tryb stosuje się w  
razie zmiany granic istnieją­
cych działek użytkowników zie-

Artykul 11. .Płatnicy podatku 
grantowego, dla których obli­
czony podatek nie przekracza 
500 rubli rocznie, płacą go  w  
równych częściach: do 1 maja 
i do 1 listopada, inni natomiast 
płatnicy —  w  .różnych częściach 
do 15 lutego, do 15 maja, dó 15 
sierpnia i  do 15 listopada.

Artykuł 12. Płatnicy nie opo­
datkowani w  ustalonym czasie 
podlegają opodatkowaniu nie 
więcęj, niż za dwa poprzednie 
lata. Udokładnleńie nieprawidło­
w ego opodatkowania i  zwrot ■ 
lub ściągnięcie podatku dozwo­
lone są również nie w ięcej niż 
za dwa poprzednie lata.

Artykuł 13. W  razie nieui9z- 
czenia podatku w  terminie, za 
każdy dzień opóźnienia pobiera 
się 0,5 proc. grzywny.

Do nie podlegającej opodatko­
waniu I nie zalicza się ziemi' za­
grodowej, gospodarstwa osobi­
stego oraz użytkowanej przez- 
organy władzy państwowej do 
działalności komercyjnej, znaj­
dującej się na terytoriach wska­
zanych w  punktach 1, 2, 4, 5 i 6.

Artykuł 7. Od podatku grun­
towego zwalniani są właśęlciele 
i użytkownicy ziemi —  inwalidzi 
pierwszej i  drugiej grupy oraz 
emeryci z  tytułu starości, któ­
rych rodziny n ie mają innych 
źródeł' 'dochodów, z  wyjątkiem 
emerytur, stypendiów i nie 
podlegających" , opodatkowaniu 
dochodów podatkiem dochodo­
wym od osób fizycznych, po­
chodzących z  rolnictwa, jeżeli 
korzystają z  działki gruntowej 
do 1 ha na wsi i do 0,15 ha-poza 
miejscowością Miejską.

Artykuł 8. Rady samorządów,
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 

• W . LANDSBERGIS
Wilno, 25 października 1990 r.

V . SZCZEGÓLNE W AR U N K I 
STO SO W AN IA  PODATKU 

Artykuł 14. Osoby fizyczne i 
prawne, samowolnie korzystające 
z  ziemi, podlegają opodatkowaniu 
przez państwową inspekcję po­
datkową według maksymalnych 
taryf podatkowych tej miejsco­
wości, zwiększonych trzykro­
tnie.

Zapłacenie tego podatku nie 
oznacza zalegalizowania samo­
wolnego użytkowania ziemi.

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ REPU B LIK I LITEWSKIEJ 

O WEJŚCIU W ŻYCIE USTAW Y REPUBLIK I LITEWSKIEJ 
O PODATKU GRUNTOWYM

, w y  Njjwytrca Rąpufiikl U .
Postanawia:

»ki P  ustawa Repub-
. t e w a k le j  o podatku grun- 1
I g i  p o i  ■ ■ ■
H  1991 r.

życie od 1

l i l i i  I
m  g g f c g > y  do 1 stycznia

rządowi Republiki

-  l przedata-
ł -l wyższej do omó- 

?r'łfUo* obliczania, podatku

C* ^ n y “ ^ IędnIa,,|C 
Ij^ ^ k c ić  rządowi Republiki 

* * * * *  6 0  1

^ c z a n ia  podatku 
|||k  ®S0, uwzględniając 

miast i liczbę 
2 )7 ? ^ "  w mjastach;

komplekso- 
1 1  i ^czynn ików  ekolog I- 
f ®  I  ESSipfclycznych w  mia­
ra °"«dlach typu miejskie-

3) tryb przygotowania I przed­
stawienia danych państwowego 
kadastru ziemskiego;

4) tryb opodatkowania ziemi 
dla tych użytkowników, których 
użytki rolne nie zostały jeszcze 
ocenione;

5) metodykę obliczania poda­
tku gruntowego za ziemię prze­
znaczoną dó celów  ochrony śro­
dowiska;

6) które ziemie wykorzystuje 
się do celów naukowych 1 dy­
daktycznych;
• 7) terminy obliczania 1 opłat 

podatku gruntowego w  1991 ro­
ku.

4. Zaprzestać od 1 stycznia 
1991 r; pobierania podatku roi- 
nego i podatku od właścicieli 
budynków.

Opodatkowując podatkiem rol­
nym gospodaretwa^^^ebłopskj^

podatku roi- 
' artykule 15 

Upca

stosować ulgę 
nym przewidzianą 
ustawy nr XI*3166 
1989 r.

5. Ustalić, że użytkownikom 
ziemi, wydzierżawiającym zie­
mię ustawę o podatku grunto­
wym stosuje się zanim nie zo­
stanie przyjęta ustawa o  dzier­
żawie ziemi.

6. Ustalić, że w  1991 toku od 
przedsiębiorstw • rolnych I gos­
podarstw chłopskich, które nie 
uiściły w  terminie podatków, za 
każdy dzień opóźnienia pobie­
ra się grzywny o następującej 
wysokości:
za pierwsze 10 dni —  0,1 proc.
za drugie 10 dni — - 0,2 proc.
za trzecie 10 dni — 0,3 proc.
za czwarte 10 dni — 0,4 proc.
od pięćdziesiąt pierwszego dnia 
*"* 0,5 proc.

Pftewodnlcżący Bady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS 

W ilno, 31 października 1990 r.

ZAŁĄCZNIK  I

DO U STAW Y REPUBLIKI 

LITEWSKIEJ O PODATKU 

GRUNTOW YM

Bazowa taryfa podatku 
gruntowego za użytki rolne 

o przeznaczeniu rolnym 
według oceny ich wydajności

do, 17
17.1— 19
19.1—21
21.1— 23
23.1— 25
25.1— 27
27.1— 29
29.1— 31
31.1— 33
33.1— 35
35.1— 37
37.1— 39
39.1— 41
41.1— 43
43.1— 45
45.1— 47
47.1— 49 ,
49.1— 51 
51. r—53 .
53.1— 55
55.1— 57
57.1— 59
59.1— 61
61.1— 63
63.1— 65'
65.1— 67
67.1— 69
69.1— 71
71.1— 73
73.1—75
75.1— 77 
77.1 i w ięcej 192 
średnio w  republice 85

ZAŁĄCZNIK 2

DO y  STA W Y  REPUBLIKI 

LITEWSKIEJ O PODATKU 

GRUNTOW YM

Bazowa taryfa podatku 
gruntowego za ziemię 

o  przeznaczeniu rolnym, 
przekazaną na cele nierolnicze

* -
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6 do 17 140
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132

168
174
180

17.1— 19
19.1— 21
21.1— 23
23.1— 25
25.1— 27
27.1— 29
29.1— 31
31.1— 33
33.1—r35
35.1— 37
37.1— 39
39.1— 41 .
41.1— 43
43.1—45
45.1— 47
47.1— 49
49.1— 51
51.1— 53
53.1— 55
55.1— 57
57.1—59 
59:1—61
61.1—63
63.1— 65
65.1—67
67.1—69
69.1— 71
71.1— 73
73.1— 75
75.1— 77 
77.1 i więcej

200
215
230
245
260
275
290
305

350
365
380
395
410
425
440
455
470

■485

530
545
560
575
590
605

UCHW AŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPU BLIK I LITEWSKIEJ 

O TYMCZASOWYM TRYBIE WYBORÓW 
ŁAW NIKÓ W  SĄDU NAJWYZSZEGO LITW Y

Zanim zostanie przyjęty regu­
lamin Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej w  oparciu o arty­
kuł 49 statusu sądownictwa i 
ławników sądowych Republiki 
litewskiej ustalić następujący 
tryb wyborów ławników Sądu 
Najwyższego Litwy;

■1. Ławników Sądu Najwyższe­
go Litwy wybiera Rada Najwyż­
sza Republiki- Litewskiej. W ybo­
ry ławników wyznacza Prezy­
dium Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej.

Jeżeli kandydatów jest nie 
więcej- niż trzeba wybrać ławni­
ków Sądu Najwyższego ."Litwy 
głosowanie odbywa się jawnie 
za całą listą.

Jeżeli Rada Najwyższa Repub­
liki Litewskiej postanowi, to 
głosowanie na poszczególnych 
kandydatów może odbywać się 
osobno.

2. kandydatów na ławników 
Sądu Najwyższego Litwy wysu­
wają zebrania obywateli (nie 
mniej niż 25 osób) w  miejscu 
pracy lub zamieszkania. Liczbę 
wysuwanych kandydatów na 
ławników Sądu Najwyższego Li­
tw y dla każdego miasta 1 rejo­
nu ustala Prezydium Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej 
na wniosek Sądu Najwytezego 
Litwy.

3. Jako kandydaci na ławni­
ków Sądu Najwyższego Litwy 
mogą być wysuwani tylko oby­
watele Republiki litewskiej, 
nie karani, o wzorowym zacho­
waniu się, zgadzający się za* 
przysiąc, że w  pracy ławnika 
będą się kierowali ustawami Re­
publiki Litewskiej 1 bronić inte­
resów je j obywateli. Kandydaci

Przewodniczący Rady 1

Wilno, 31 października 1990 J

UCHW ALA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
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tewskięj postanawia: wybranych 26 rnaTca 1985 r. d

Przedłużyć pełnomocnictwa ła- 15 grudnia br.
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na ławników muszą mieć ukoń­
czone 25 lat życia i n ie nale: 
żeć do żadnych • partii politycz­
nych.

4. Nazwiska wysuniętych kan­
dydatów na ławników Sądu Naj­
wyższego Litwy publikuje się w 
gazetach odpowiednich miast, 
rejonów.- Kandydatury te oma- 
-wiają rady samorządów miast i 
rejonów i podejmują decyzję, 
jakie kandydatury zalecają 
do wybrania na ławników Są­
du Najwyższego Litwy. Decyzję 
przedstawia się Prezydium Rady 
Najwyższej Republiki Litews­
k iej w  ustalonym przez niego 
terminie.

5. Kandydatury ławników z 
uwzględnieniem opinii społe­
czeństwa omawia się na posie­
dzeniu Prezydium Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej z 
udziałem Przewodniczącego Są­
du Najwyższego Litwy.

6. Kandydatów na ławników 
Sądu Najwyższego Litwy Ra­
dzie Najwyższej przedstawia 
Prezydium Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej.

7. Za wybranych na ławników 
Sądu Najwyższego Litwy uwa­
ża się tych kandydatów, na któ­
rych głosowała większość depu­
towanych, uczestniczących w 
wyborach.

8. Jeżeli Rada Najwyższa Re­
publiki Litewskiej nie wybierze 
zgłoszonych kandydatów na ła­
wników Sądu Najwyższego Lit­
wy, to Prezydium Rady Najwyż- 
see) Republiki Litewskiej organi­
zuje dodatkowe wybory ławni­
ków Sądu Najwyższego Litwy w 
trybie ustalonym przez tę uch­
walę.



Z- i aV  ająć. że tylko życżll- 
■  w& -troska o  naszą Poloni­

stykę zmusiła Redakcję 
„M . W . "  do zadania takiego py­
tania, postaram się odpowie­
dzieć w miarę rzeczowo i... spo­
kojnie. Odpowiadam na tamach 
„Kuriera W ileńskiego", gdyż 
sądzę, że zasięg tej gazety jest 
szerszy i podobną troskę wyra­
żają również je j czytelnicy.

Przypominam, że Polonistyka 
powstała w  Nowej W lle jce  jako 
dwuletnie studium, powołane do 
natychmiastowego wysłania nau. 
czyciell do szybko wówczas 
mnożących się szkół polskich na 
Wileńszczyźnie. Niezadługo, w 
początku lat BO uczelnia ta zo­
stała wcielona do Wileńskiego 
Instytutu Pedagogicznego otrzy­
mując już status szkoły wyższej 
z pięcioletnim okresem studiów.

Tak więc powojenna Poloni­
styka" powstała bez tradycji, 
ciągłości kadry pedagogicznej, 
bez zasłużonych i głośnych nau­
kowców, bez żadnych zasług dla 
nauki, bez tego wszystkiego, co 
stanowi normalne oblicze szkoły 
wyższej. Jej powołaniem na dłu­
g ie  lata stała się „produkcja" 
nauczycieli, przy tym zawsze 
przy nas były Lane kierunki: hi­
storia, geografia, język  i litera­
tura rosyjska, nawet wychowanie 
fizyczne, a teraz —  biologia. To 
była też jedyna placówka na Li-- 
tw ie dająca studia humanistycz­
ne Polakom, absolwentom pol­
skich szkół, przy tym studia po­
lonistyczne w  języku polskim, 
inne —  różnie, raczej w  języku 
rosyjskim. Była też Jedyną w  
Związku Radzieckim uczelnią z 
polskim językiem  wykładowym, 
gdzie był on zakwalifikowany 
jako język  ojczysty. Od samego 
początku i do dnia dzisiejszego 
WJP odczuwa brak wykładow­
ców, mogących prowadzić w y ­
kłady po polsku. N ie każdy 
wszak nauczyciel potrafi 1 ze­
chce pracować w  wyższej szko­
le, tym bardziej, że  w- szkole 
średniej zarobi w ięcej. Nawet 
nie każdy naukowiec z  A N  po­
trafi i  zechce prowadzić kurs 
wykładów po polsku, przecież nie 
umniejszając w iedzy 1 zasług sza­
nownych kolegów z  A N , trzeba 
przyznać, że oni wszyscy wyro­
śli na literaturze rosyjskiej, w  
mniejszym stopniu litewskiej. 
Słowem, brak wykładowców, 
wykładających po polsku, zaw­
sze był poważnym mankamen­
tem naszych studiów.

Pierwsze pokolenie polonistów, 
na czele z  w ielce szanownym 
dziekanem p. W łodzimierzem 
Czeczotem (nie polonistąl) doło­
żyło ogromnych wysiłków do 
Stworzenia tej placówki, przesz­
ło przez gehennę pierwszych lat 
pracy, kiedy nie było podręcz­
ników akademickich i innych o- 
pracowań ogólnych, kiedy w  naj­
lepszym razie korzystano z  oprą. 
cowań przedwojennych, ale prze­
cież wymagania były  «— powo­
jenne. Olbrzymia ilość godzin 
wykładowych, w ie le  przedmio­
tów, przypadających na jednego 
człowieka. Na leży też uwzględ­
nić, że wykładowcami byli ab­
solwenci uniwersytetów w  Mos­
kwie i Leningradzie, gdzie prze­
dmioty polonistyczne były w y­
kładane po rosyjsku, gdzie lite­
ratury polskiej było bardzo ma­
ło. 6 w  dodatku wykładowcy sa­
mi z początku musieli dobrze 
opanować język  polski, który nie 
był ich językiem ojczystym.

Po pierwszych latach pracy na 
niektórych wykładowców spadł 
obowiązek pisania podręczników 
dla polskich szkół. Nasi wykła­

dowcy zajęci tym byli przez Ja­
kieś 10 lat, to była dodatkowa, 
wyczerpuj ąca praca, prawdziwa 
.udręka. Pisać należało ściśle we­
dług programów szkolnych, ani 
na jotę nie zbaczając. Np. jak 
można było wytłumaczyć tytuł 
„program owego" utworu Krucz­
kowskiego „Kordian i  cham", Je. 
śll nie wolno było nawet wspo­
mnieć o „Kordianie" Słowackie­
go... Rzecz jasna, że z  dzisiejsze­
go  punktu widzenia n ie są to 
najlepsze podręczniki, że można 
lm bardzo dużo zarzucić (co zło. 
śliwie zrobiono w  recenzjach z 
Polski). A le  można to mówić te­
raz, kiedy zmieniły się czasy, 
kiedy można 1 należy z zupełnie 
Innych pozycji oceniać procesy 
literackie I same utwory. Recen­
zenci po prostu nie uwzględnili
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na zaocznym byli też wspaniali 
studenci, którzy do dnia dzisiej­
szego liczą się w  środowisku 
polskim Jako dobrzy pracownicy, 
świetni dziennikarze 1 nauczycie, 
le. Jednak takich zawsze była 
mniejszość, niestety.

Takie były  czasy, takie były 
porządki, k iedy to każdemu nau­
czycielowi koniecznie trzeba by­
ło dać dyplom, kiedy wymagano 
od nich studiów, nie uwzględnia, 
jąc tego, iż są kompletnie do 
nich niezdolni.

Trzeba też tu samokrytycznie 
przyznać, że często sami byliśmy 
winni, bo obowiązywała dobroć, 
życzliwość, bo nie wypadało 
swoich ludzi ścinać, a już broń 
Boże na egzaminach państwo­
wych. Teraz ta „dobroć" obróci­
ła się przeciwko nam, należało 
zresztą tego oczekiwać.
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Co z naszą 
Polonistyką?

—  PYTA  P. J. S. K IENIEW ICZ 
Z  „M AG AZYNU  W ILEŃSK IEG O ”
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ani czasu, ani miejsca powstania 
tych podręczników.

Praw ie nikt z  wykładowców z 
pierwszej generacji n ie załatwił 
sobie doktoratu. T eż były ku te­
mu obiektywne przyczyny. Bo 
gdzie i k iedy mieli się doktory­
zować? W  Polsce —  nie można 
było, W K A  nie zezwalała.

Oczywiście, minusem w  naszej 
pracy było też to, że przez k il­
kadziesiąt lat n ie  było dopływu 
nowych ludzi, kiedy pierwsza ge­
neracja wykładowców jeszcze nie 
doszła do emerytury (wszak 
wszyscy zaczęli w  jednym cza­
sie jako młodzi ludzie), a  wobec 
tego n ie można było przyjąć 
młodej kadry, z  powodu braku 
wolnych etatów. N iewątpliwie 
brak konkurencji, brak rotacji
też przyczynił się do pewnego
zastoju, programy wykładów i
same wykłady należałoby zmie­
nić.

Ż le  zorganizowana biblioteka 
polonistyczna .też jest minusem 
w naszej pracy. Jak zawsze, ino. 
źna znaleźć i tu wyjaśnienie: n ie 
ma etatu bibliotekarza, n ie ma 
oddzielnego lokalu na tę biblio­
tekę, jest w  miarę dobrze zor­
ganizowana i zaopatrzona w  pol­
skie książki biblioteka instytutu, * 
z  której nasi studenci megą ko­
rzystać.

OskaTża się nas ostatnio, że 
daliśmy światu i le  przygotowa­
nych polonistów, marnych nau­
czycieli. Myślę, że spośród po­
nad tysiąca naszych absolwentów, 
obdarzonych naszymi dyplomami, 
nie znajdzie się wielu, którzy z 
tej racji zechcieliby s ię 'tych  dy­
plomów pozbyć... Jest w  tym 
oskarżeniu część prawdy, ale tyl­
ko część. Studenci studiów sta­
cjonarnych zawsze się dobrze u* 
czyli, byli naprawdę cenieni w  
całym instytucie, tradycyjnie (i 
do dziś!) wydział zajmował pier­
wsze miejsce w  uczelni pod 
względem wyników w  nauce. 
N ie można przecież tego nego- 
waćl A le  naszą biedą zawsze 
był wydział zaoczny, gdzie moż­
na było przez 10 i w ięcej lat 
siedzieć, niby być na studiach, 
ale nie studiować. Rzecz jasna.

Co się zmienia i zmieniło? Po 
pierwsze, ad paru lat trwa gran­
towa zmiana programów naucza­
nia. W . całym instytucie dokłada 
się wszelkich starań, aby zmniej­
szając ogólną ilość godzin pracy 
studenta, jak  najw ięcej dać mu 
w iedzy w 'kierunku przezeń w y­
branym. Dotychczas wszystkie 
programy szły z  Ministerstwa O. 
światy w  M oskwie i o żadnych 
zmianach nie był0 mowy. W szy­
stkim znany jest fakt wielkiej i- 
lośei przedmiotów społecznych 
(i godzin na nie przeznaczonych), 
np. na komunizm naukowy i 
ateizm szło 110 godzin, a na hi­
storię Polski i L itw y po 50.

W  szeregu nauk społecznych 
faktycznie znajdowała się peda­
gogika, która zabierała w iele  go ­
dzin, a  n ie dawała pożytku, bo 
była drętwa i  martwa. Teraz 
próbuje ona wyjść z gąszczu do. 
gmatów i  zyskać sobie miano 
prawdziwej nauki, ale to są je ­

szcze pierwsze i bardzo nieśmiałe, 
próby. Toteż z żądaniem nowej 
myśli pedagogicznej trzeba po­
czekać aż do tej nauki przyjdą 
ludzie młodzi, . o- nowoczesnym 
wykształceniu i nowym spojrze­
niu. Mamy nadzieję, że gdy na­
sza pracowni czka ukończy pra­
c ę  doktorską pod kierunkiem 
pro!. A  Janowskiego —  wicemi­
nistra Edukacji Narodowej RP, 
to coś się u nas le ż  zmieni na 
lepsze.

Do cieszących nas przemian 
należy- fakt, iż od lat zaczął się 
zmieniać skład osobowy naszego 
zespołu. Już teraz mamy 7 mło­
dych kolegów, którzy od razu 
przystąpili do pracy naukowej 
pod kierunkiem wybitnych nau­
kowców z  Polski. Mamy wielką 
nadzieję, że za parę lat będzie­
my mieli dużo młodych dokto­
rów, że ominie ich niełatwy los 
starszych kolegów.

Ogromnym osiągnięciem Polo­
nistyki jest współpraca z  w yż­
szymi szkołami w  Polsce. Nale­
ży przyznać, że jest ona korzy­
stna i stanowi nieocenioną po­
moc przede wszystkim dla nas. 
Już z górą 20 lat rozwija się

praca I przyjaźń z  Uniwersyte­
tem Wrocławskim, Tę współpra­
cę zawdzięczamy prof. Czeczo­
towi, który włożył wiele wysi­
łku, aby stała się ona możliwa. 
Co roku przyjeżdża kilku pro­
fesorów z  Wrocławia na wykła­
dy, często prowadzą u nas cale 
kursy {np. teorii literatury), przyj­
mują zaliczania i egzaminy od 
naszych studentów. A  nas] stu­
denci wyjeżdżają na miesiąc doi 
Wrocławia na praktykę Języko­
wą, zwiedzając Polskę 1 jedno­
cześnie zapoznając się z  je j kul­
turą 1 historią.

Przez dwa lata pracowała u i 
nas pani docent A lic ja  Nagórko 
z Uniwersytetu Warszawskiego, 
prowadząc szereg przedmiotów i 
wyręczając nas w  bardzo trud­
nej chwili, kiedy -na katedrze 
zostało tylko dwu wykładowców. 
Bardzo Jesteśmy je j za to wdzię. 
czni. Obecnie również z  Uniwer­
sytetu Warszawskiego przyje­
chała pani dr Janina W ójtowicz. 
która przez rok będzie miał* za­
jęcia z  kuliruy języka i dialek­
tologii.

Zaczęła rozwijać się współpra­
ca z  Uniwersytetem Poznańskim. 
Już w  tym roku możemy tam po. 
słać na stać naszego pracownika. 
Dużo oczekujemy od współpracy 
z W SP w  Olsztynie, tam nas 
szczególnie interesuje metodyka 
1 szykowanie studentów na kie­
runku nauczycieli klas początko. 
wych. Już w  tym roku czekamy 
na przyjazd stamtąd metodyka, 
który pokieruje praktyką naszych 
studentów,

Z  Polski dostajemy masę < 
nycb książek.. To właśnie dzięki 
pobytowi u nas doc. Nagórko 
i dr W ójtow i a  przyszły paczki 
z  książkami tak bardzo potrzeb­
nymi w  procesie dydaktycznym. 
T0 dar Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Dziękuj emyl

Ostatnią zmianą, na whiosek 
rektora VIP, jest przekształce­
nie naszego oddziału języka 
polskiego I literatury, który na­
leżał do wydziału języków ob­
cych, w  samodzielny W ydział 
Wspólnot Narodowych na Litwie 
z  przyłączeniem , do nas pracow- 

* ni naukowej, mającej badać stan 
szkolnictwa i kultury różnych 
wspólnot narodowych na Lit-

W yraźnie odczuwanym przez 
społeczeństwo polskie w  W iln ie 
jest brak działalności artystycz­
nej na Polonistyce, brak jakich­
kolwiek większych imprez sku­
piających naszych byłych absol­
wentów. Chciałoby się zorgani­
zować Dzień Polonisty czy coś 
w  tym rodzaju. A le  po okresie, 
kiedy to różne organizacje (par­
tyjna, komsomolska, związkowa, 
administracyjna, kurator itp.) 
zmuszała studentów do tego ty ­
pu działalności, ,  nastąpił okres 
kompletnej pustki w  tej dzie­
dzinie. Studenci n ic nie chcą 
robić, są pasywni, widocznie bo. 
gate życie polityczne Republiki 
jest tą namiastką, która w  da­
nej chwili interesuje ich więcej. 
Mam nadzieję, że to się zmieni.

M oże zacznie działać Koło 
ZPL'u, nie działające obecnie z  
nieznanych przyczyn. Sądzę, że 
w  sytuacji, kiedy w  Uczelni nie 
może być żadnych partii poli­
tycznych, dotychczas —  ile  czy 
dobrze —  kierujących pracą spo­
łeczną, mogłoby wypełnić tę 
lukę.

Marla ND5D2WIECKA

P. S. Za honorarium proszę za­
prenumerować komuś potrzebu­
jącemu „Kurier Wileński'*.

Pedagog z 
z d a j

Ludmiła Slekacka znanąS 
ceniona I łubiana nie tyikT 
Wileńskiej Szkole Sradnlei 9  
nla Adama Mickiewicza, §9 
od ośmiu lat pracuje, H H  
wśród młodzieży uczącej EH 
Innych szkołach. Od trzarfA 
wiem lat wespół z  kritSm 
panią Czesławą OsIpowIćzS™* 
wadzi niedzielny kurs hiJ 
literatury polskiej. Kurs prz i  
czony Jest dla maturzyaSti' 
wszystkich szkół polskich ^ S g  
rzy pragną poałfbłć swą 
dza z zakresu literatury S 
stel. Jedni przychodzą fi 
lepiej s lf  przygotować na 
dla polonistyczna, inni po 
stu po to, by pogłębić swa' 
dzf. Pani Ludmiła, która* 
skonała zna I kocha lltarafe

hltk isjl P** 
S3U Erstwie

I f e i

Na odst-ę(
' !1 iie mó-

rodj S * -

towied-
Ezeńst-

Jeżeli warunkowo założyt 
podręczniki są najgorszą | 
turą ze wszystkich je j 
jów, jakie stworzyła ludzkość 
takie zdanie nie należy do m I S S ?  
kości), to jednak drtż każdy! f c 2 t e -  
zumle,' że bez podręczn&l g f  
obejść się nie możemy. Konj : - 
tać na co dzień w  szkołach 
oryginałów rękopisów a &  
medesa czy Newtona m n  
stosunkowo trudna Wniaid 
podręczniki szkolne są niezła BwP®1*'

- *  Iczy je^

Początek każdego nowego i  feszego 
ku szkolnego już chyba U j L y  j 
I naście lat wiąże się u nas z §  ggh q. 
dawaniem uczniom przez wyti g  pod-| 
wawców klasowych na plenni fednego 
lekcji (wychowawczej) odfl foczeb-L 
wiednich podręczników z  n Ewieka. 
nych przedmiotów „za dam bezcen 
bowiem podręczniki pochody
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ność państwowa, a poniewai 
naszym państwie nauka 
„darmowa", to i podręczniki 
„za danno".

I  zaraz po otrzymaniu 
wych" podręczników wielu 
niów podnosi ręce z  jednocz* 
„standardową" i zupełnie ta fbdzice 
sadniohą skargą: W  moim jg 
ręczniku brak 10, 5, 2, 3 
teki

gfeczni- 
[Chwil, 
H było

pwyda-
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Czy coś w  tym rodzaju.
Innych podręczników nie 

A  jak się nauczyć tego *1* 
nie materiału z  tych właśnie 
kartek? A  jakie uczucia nnff 
ją  dobrego ucznia, gdy vridx) ’ 
„nowym " podręczniku (z 4  jpeć ne 
podręcznika korzystał w  ubW 
łym rdku uczeń starszej 
klasy) dorysowane wąsy H  
dowskiej, brodę —  Lomonog f  
lwi, czy też kask motocykW 
kaskadera —  Einsteinowi?
Inlmy, naturalnie, humor,
|to już nie humor —  to 
li™ . Rozprasza on uwagę 08 g 
nla, nie może on się skupią |> 
odpowiednim problemem, 
bowiem atakowany prze*

jjbić i
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pństwa

jej ł o w i 
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Jak słoneczne promienie
SZKOLNICTW O PO LSKIE  NA BIAŁORUSI

Przy Ministerstwie Oświaty • 
Ludowej Białorusi - jest Republi­
kańska Pracownia Naukowo - 
Metodyczna. "którą kieruje star­
szy metodyk Oleg Zacharewicz. 
Zajmuje się on sprawami nau­
czania języka polskiego na Bia­
łorusi. W  1988/90 roku szkol­
nym było tam 25 szkół, w  któ­
rych wykładano język polski. 
Teraz liczba Ich wzrosła do 135. 
W  każdej klasie tygodniowo są 
2— 4 lekcje języka polskiego, a 
od klasy 5 dochodzi jeszcze je ­
dna lekcja literatury polskiej. Są 
kłopoty z  nauczycielami, ale je ­

szcze większe —  z  podręcznika­
mi. Pan Oleg Zacharewicz jed­
nak nie zasypia gruszek w  p o  
piele. Przyjechał do W ilna, żeby 
obejrzeć nasze* pomoce naukowe 
i zaraz zwrócił się z  prośbą o 
zwiększenie nakładów wydawa­
nych przez „Szw iesę" podręczni­
ków i pomocy naukowych do 
nauki Języka polskiego. Zamówił 
około 30 tyś. różnych podręcz­
ników na kwotę przeszło 80 tys. 
rubli.

Pan Zacharewicz —  to czło­
wiek pełen energii. Ma za sobą 
studia na Uniwersytecie Mińskim,

w iele  lal pracy w  szkole jako 
nauczyciel historii. N ie  miał mo­
żliwości ukończenia polskiej 
szkoły. Dzwoniąc do mnie, od 
razu nie odważa się rozmawiać 
po polsku, podziela bowiem zda­
nie J. Korczaka, że „błąd w 
mowie — to jak plama tłusta i 
brzydka na fotografii matki, któ­
rą kochasz; to jak niestarannie 
przyszyta łata na ubraniu, w  któ­
rym idziesz w  gościnę. Złe mó­
wić lub pisać, tó znaczy krzyw­
dzić swą mową tych wszystkich, 
któtzy ją z  taką czcią budowa­
li". Dlatego gorąco pragnie, by

dzieci polskie na Białorusi mo­
gły poznać swą mowę ojczystą, 
„taką piękną jak słoneczne pro­
mienie".

Pan Zacharewicz zamiesza w  
najbliższej przyszłości zorganizo­
wać wydawanie podręczników ję ­
zyka polskiego u siebie w  M iń­
sku. Umówił się już z  naszymi 
autorami, że d  dostosują swe 
podręczniki do potrzeb na Biało-

(Nasza rozmowa telefoniczna 
trwa dość długo. Nawet nie za­
uważyłam, jak zaczęliśmy ranna, 
wiać po- polsku. Pan O. Zachare­
wicz doskonale posługuje się tym 
językiem, jego znajomość w y­
niósł z domu rodzinnego dzięki 
swej matce, która umiała doce­
nić piękno polskiej mowy i czę-

kta-
f i c  o j -  

Ma- 
watych- 

Dla-

sto lubiła powtarzać dziad® 
„W iedzcie o  tym, że jeżeli 
wronek ślicmie śpiewa, to 
się, że on polską śpiewa p8|g 
kę. Jeśli w  ogrodzie uj**rr 
najpiękniejsze kwiaty, to 
ld e  sobie, że kaidy c u < W *^ J B |  
kwiat jest jednym słowem r .  L  
sklej mowy. Kiedy usłyszy<3fi35 E r ła- : 
w gałęziach brzozy wiatr —
pomyślcie sobie, że to tak 
nie ktoś w  polskiej mowie 
opowiada..." (K. MakusgypjSBj^|> Unj 

Piękne 1 wzruszające 84 
słowa, oby właściwie je  ro*3  
ły i zawsze pamiętały o fi* 
wszystkie nasze polskie w P ]

Wanda MB-1** 
redaktor Reda*# 
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siebie pieniądze na jego  podrę­
czniki, a tylko wtedy wartość 
podręcznika w  jego  oczach bę­
dzie odpowiednio oceniona.

JDanncrwe", „biblioteczne" 
(czy jakkolwiek) podręczniki, nie 
złożyły egzaminu i to  już daw­
no, nie dziś, a więc należy 
zmienić cały ten system.

Powinniśmy zgodzić się ze 
zdaniem trzeźwo myślących pe­
dagogów, że cena podręcznika 
powinna znacznie wzrosnąć w  
porównaniu z  obecną (dodatko­
wy sposób oceny wartości pod­
ręcznika) 1 być taką, aby ucz­
niom znikła ochota „dorabiać 
im skrzydła", czy wprost j e  „gu­
bić", zaś rodzicom odwrot­
nie —  zjawiła się" ochota częś­
ciej spoglądać chociażby na 
stan zewnętrzny „narzędzi pra­
cy" swoich pociech. Uzyskane 
pieniądze znalazłyby zapewne 
odpowiednie zastosowanie w  
społeczeństwie, chociażby w  
dziedzinie wydawnictwa podrę­
czników. Bowiem płacę zarobko­
wą ludzi związanych z  wydawa­
niem podręczników należy uza­
leżnić od jakości ich pracy. A  
na to na pewno potrzebne będą 
solidne kwoty. W  tej dziedzinie 
przede wszystkim należy złamać 
zasady: „czy się stoi, czy się le­
ży—", bo do dziś podręczniki 
szkolne dla klas polskich wyróż­
niają się w  większości nie tyl- 
ko ubogą szatą graficzną, ale i 
szeregiem błędów 1 niedodąg- 
nięć. Dla przykładu weźmy pod­
ręcznik z  fizyki G. M lakiszewa 
] Buchowcewa dla klas ma­
turalnych.

i g i  ^®k może uczeń zrozumieć

procesy, przedstawiane na w y­
kresach funkcji, jeżeli te  wykre­
sy n ie mają tzw. siatki? A  więc, 
nauczyciel powinien tracić czas 
na to. aby dobrze „przewałko­
wać" po swojemu dany mate­
ria! przy tablicy zamiast wyko­
rzystać gotowy wykres. Za ta­
kie niedociągnięcia winę, natu­
ralnie, ponoszą autorzy.

A le  jeżeli potęgowanie zamie­
nia się odejmowaniem, czy ter? 
min „neutron" zastępuje się 
terminem „elektron", albo w  
schemacie obwodu elektryczne­
go kondensator zamienia się 
przez cewkę indukcyjną —  czy­
ja  to wina: tłumacza, drukarzy, 
czy korektorów? Niezbędne jest 
zróżnicowanie zarobków kon­
kretnych osób. Jednym —  ma­
terialna nagroda, innym —  ma­
terialna kara. T o  dałoby wyni- 
lp.

I jeszcze jedno. Kupiony pod­
ręcznik staje się własnością ucz­
nia. T o  znaczy, że w  klasach 
maturalnych podczas przedeg­
zaminacyjnego powtarzania ma­
teriału uczeń nie będzie zmuszo­
ny zwracać się znów do biblio­
teki (często bez skutku), „zasta­
w ia ć" 5-krotną wartość podrę­
cznika. bo będzie go  miał w  
domu. Uwzględniając, że wielu 
uczniów ma młodsze rodzeńst­
wo, które w  następnych latach 
skorzysta z  tych samych podrę­
czników, można przewidzieć, 
że budżet rodziny od nabycia 
tych podręczników zbytnio u- 
derpi. Uczniowie z  niezamoż­
nych rodzin na wniosek komi­
sji szkolnej przy dyrektorze 
mogliby otrzymać albo pomoc

materialną na nabycie podręcz­
ników (dodatkowo do pomocy 
na ubranie czy obuwie), albo 
otrzymać podręczniki darmo 
(mechanizm do uzgodnienia).

. W  wyniku takich posunięć pra­
ca .bibliotekarzy szkolnych stała­
by się mniej podobna do nie­
wolniczej, • a wyzwoloną energię 
wykorzystaliby oni - do podnie­
sienia poziomu kultury i  w iedzy 
swych młodocianych abonentów. 
W  każdej szkole zwolniłoby się 
minimum jedno audytorium, 
które można byłoby wykorzys­
tać w  odpowiednim celu. I  to 
przy taldm deficycie lokali w  
„pękających w  szwach" szko­
łach.

Ciekawe, co o tych sprawach 
sądzą nauczydele, rodzice, bib­
liotekarze szkolni, odpowie­
dzialni pracownicy Ministerstwa 
Kultury i Oświaty? A  co na to 
Szanowna Redakcja? Sądzę, że 
ży d e  wykazało, iż Redakcja 
„K . W ."  - tworzy nadzwyczaj 
bojow y zespół, załatwiła pozyty­
wnie już niejedną „beznadziej­
ną" sprawę, przynosząc ludziom 
radość i  wiarę w  istnienie spra­
wiedliwości na świecie. I nieje­
den biurokrata ju ż został nie­
mile dotknięty przez ostrze Jej 
słów pisanych, a ąfarannie w y ­
garbowany przez M ad ejow y bi- 
jak. M oże i w  tej sprawie sku­
tecznie to pomoże.

Zbigniew STECEWICZ, 
nauczyciel W ileńskiej 
Szkoły Średniej n r 5

OD RED AKCJI Sądzimy, że 
Autor poruszył bardzo ważny 
problem. Prosimy Czytelników 
o  wypowiedzenie się na ten te-

Odrodzenie Polskiej 
Macierzy Szkolnej na Litwie

Ubiegła niedziela dla nauczy­
cieli szkół polskich na Litwie 
była podwójnie świąteczna. Bo 
to I dzień odrodzenia Polski I od­
rodzenia Polskiej Macierzy Szkol, 
nej. W  sali lektorium „W iedza" 
zebrało się kilkuset pedagogów 
— delegatów założycielskiej kon­
ferencji, Stowarzyszenia Nauczy, 
cieli Szkół Polskich na Litwie, 
gości z Litwy i Polaki. Wśród go­
ści z Polski —* liczna grupa z 
Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej, Fundacji na rzecz Pomocy 
Szkołom Polskim 1 Placówkom 
Kulturalno - Oświatowym za 
Granicą RP na terytorium ZSRR 
im. P. Goniewicza, nasz dawny 
i wierny przyjaciel pan W oj dech 
Jerzy Podgórski z Instytutu Badań 
Literackich. Z  Litwy —  dyrek­
tor Departamentu ds. Mniejszo* 

i śd  Narodowych p. Halina Kobe- 
ckaite, deputowani do parlamen­
tu Litwy pp Stanisław Akano- 

| wicz, Zbigniew BalceWicz, Ry­
szard Madejkianiec, kierownik 
działu kształcenia pedagogów 
Ministerstwa Kultury i Oświaty 
Litwy' PL Wytautas Nawickas, 
który w  Imieniu ministra pozdro­
w ił uczestników konferencji, 
przedstawiciele ZPL, Stowarzysze­
nie Naukowców . Polaków Lit­
wy, W ileńskiego Instytutu Peda­
gogicznego, innych placówek poi. 
skich, prasy, telewizji. Konferen­
cja rozpoczęła się o  10 rano, a 
ponieważ o 18.30 miały tu śpie­
wać „Słowiki Poznańskie", praca 
musiała być bardzo precyzyjnie 
zorganizowana, by się ułożyć w  
czasie. Tak zresztą się stało.

Podstawowy referat zastępcy 
kierownika ds. oświaty Wileńs­
kiego Rejonowego Samorządu pa­
na Józefa Kwiatkowskiego był 
krótki, lakoniczny, treściwy. Refe­
rent poruszył najistotniejsze pro­
blemy, z  jakimi boryka się oś­
wiata polska na Wileńszczyźnie: 
trudności z  kadrą pedagogiczną, 
rusyfikacja młodzieży polskiej 
(po wojnie do szkół polskich u- 
częszczało  27 tys. uczniów, czyli 
7 proc. ogólnej liczby Polaków, 
dziś —  10 tys. czyli 2 proc).

Obecnie, gdy się na Litwie 
proces odrodzenia narodowego 
£ świadomości narodowej z  każ­
dym dniem przybiera na sile 
nie wszystko się robi, zdaniem 
referenta, by ogarnął on rów­
nież ludność polską. Dla przyk­
ładu —  w 37 działach w  M ini­
sterstwie Kultury i Oświaty tyl­
ko jedno miejsce znalazło się 
dla osoby odpowiedzialnej za 
sprawy polskie. Dodajmy tu, *że 
osoby tej —  pani A lic ja  Kosin- 
skiene nie było na konferencji. 
Jak poinformowało mnie minis­
terstwo, pani Kosinskiene nie 
została zaproszona. W  Naukowo- 
Badawczym Instytude Pedagogi­
k i n ikt-się nie zajmuje sprawa­
mi szkolnymi. Od lat są proble­
my z  podręcznikami. Trudno 
iteż uważać za przemyślaną de- 
dećyzję wycofania z  programu 
dla szkół polskich lekcji historii

^  Z Panem Tadeuszem w herbie
*  u.

g p f

Sr
s ,

oymś znacznie więcej n iż lyl- 
ko narzędziem i umiejętnością, 
uczuciowe aspekty ich stosun- 
k»i do literatury ojczystej prze- 
* f f a Ją także o  odmiennym —  
*®*®0Uniennym «—  traktowaniu 
Wybranego dzieła, o  odrębnych 
P^tfankach dokonanego wy* 

I ^niejednokrotnie o  specy­
ficznym widzeniu tegoż dzieła 
^i^PGnoramle hlstorycznołitera-

Nastawienie odbiorcy —- Po- 
g g i etnicznego —  to jak gdyby 
*®Q*gólny przypadek opisy wa- 

prawidłowości. Polacy II* 
nie muszą, na przykład, 

historyka literatury, za co 
„Pana Tadeusza". Oni 

śledzą lepie). Dla ucznia 
vy*taJącego w  sercu Polski, w 
lak****1* '* ' M ickiewicz nadal.—  
| *p rzed  sześćdziesięciu laty 
^^•n il prof, Józefa Ujejskiego 

'.bjoż# być źródłem rozkoszy 
^ ty czn e  |, źródłem mądrości 

-  ale wszystkie podobne

mniemania pozostaną daleko w  
tyle w  stosunku do tego, czym 
tenże M ickiew icz Jest dzisiaj dla 
dziecka polskiego, urodzonego I 
wychowanego na Litwie lub na 
BiałorusL N ie  można więc wy* 
magać. by reagowanie czytelnika 
na „Pana Tadeusza" było wszę­
dzie Jednakowe.

Problem więzi regionalnej ze 
słowem poetyckim Mickiewicza 
daje w iele do myślenia. „M oże 
wydawać się dla cudzoziemca 
rzeczą dziwną —  zauważa prof. 
Zdzisław libera —  że Jedno z 
arcydzieł poezji polskiej zaczy­
na się od słów „Litwo! Ojczyzno 
mojal..” . Dla cudzoziemca, lak. 
ale nie dla Polaka litewskiego. 
Zjawisko zresztą wybiega daleko 
poza osobę i poza twórczość 
Mickiewicza. Należy z  tego l 
podobnych związków litera­
ckich I kulturalnych z  Ziemią 
Litewską wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, istotne zarówno dla. 
historii literatury, Jak l  dla dy­

daktyki szkolnej.
Podstawowym stwierdzeniem —  

stwierdzeniem ważnym dla ucz­
nia szkoły polskiej i dla studen­
ta polonistyki W IP  —  powinna 
być konkluzja, że literatura i kul­
tura polska nie jest dla nich 
zjawiskiem wyłącznie zewnę­
trznym, oglądanym spoza opło­
tków, lecz w  znacznej mierze 
poprzez wkład bezpośredni I 
w ięzi regionalne, etniczne. Polak 
litewski czerpie ze wspólnej 
skarbnicy, na którą zapracowali 
również jego  przodkowie I któ­
rą ma szanse wzbogacić on sam. 
Pozycja współtwórcy, zamiast 
dotychczasowej roli wyłącznie 
odbiorcy, zjadacza gotowej 
„strawy duchowej", to propozy­
cja, która pochlebia 1 która jed­
nak także zobowiązuje Mówiąc 
obrazowo, nie wystarczy wejść 
do katedry wileńskiej po wzru­
szenie czy po natchnienie; trze­
ba —  podpowiada .współczesny 
piewca Ziemi Wileńskiej, nie*

. odżałowany Sławomir Worotyń- 
skl —  tym uczuciom dać wyraz 
wprowadzić je  do albumu poety­
ckiego.

...Wzruszony, zwiększony
wstępuję do wnętrza.

I myśl płynie wartko,
jak rzeka Wllenka 

przez łąkę zegarów
na zachwyt 1 wdzięczność.

Rzeczą pierwszej potrzeby wy­
daje się wyselekcjonowanie tek­
stów literackich, spełniających 
te oczekiwania. W  następnej ko­
lejności trzeba pomyśleć o  pod­
ręczniku historii literatury I 
przewodniku metodycznym dla 
nauczydela. Pracownia' Języka 
Polskiego CDN w  Warszawie ze 
swej Strony oferuje gotowość 
współpracy autorskiej oraz pomo­
cy bibliograficznej i metodolo­
gicznej.

W ojciech J. PODGÓRSKI, 
docent w  Centrum 

Doskonalenia Nauczydtll

Warszawa

Polski. Fakultetywy w  połącze­
niu z brakiem podręczników 
kwestii nie rozstrzygają. Od kil­
ku lat toczą się rozmowy o 
tym, że należy powołać wspól­
ne. polsko-litewskie „da ło  autor- 
skie"; które by taki podręcznik 
przygotowały. Niestety, jak do­
tychczas. są to tylko rozmowy.

Deputowany do Parlamentu 
pan Ryszard Madejkianiec mó­
wił między innymi o pilnej po- 

■ trzebię1 kształcenia zawodowe- 
go  młodzieży polskiej w języku 
ojczystym oraz dotkliwych stra­
tach, jakie ostatnio ponieśliśmy. 
Chodzi o zlikwidowanie grupy 
polskiej w  szkole kultury (a 
właśnie tych specjalistów W i- 
leńszczyzna odczuwa szczegól­
nie ostry brak), nikt też nie 
szkoli przedszkolanek w języku 
polskim. Temat ten głębiej po­
ruszyła metodyk polskich przed­
szkoli z ramienia Wileńskiego 
Wydziału Oświaty pani Łucja 
Wojśniewlcz. Pan M adejk ia­
niec . zaapelował do pedagogów 
o pomoc powstającemu szkolni­
ctwu polskiemu na Białorusi. 
„Owszem, mamy tu sporo spraw 
do załatwienia —  mówił —  Jed­
nakże wielokrotnie więcej mają 
ich nasi rodacy z  Białorusi. 
Przy dobrych chędach moglibyś­
my im pomoc i z  kadrą pedago­
giczną, 1 z  podręcznikami, i z 
literaturą piękną. Przecież wiele 
miejscowości, gdzie powstały 
polskie klasy lub prowadzi się 
naukę języka polskiego .w 
szkołach białoruskich leży dos­
łownie w  zasięgu ręki.

Podczas dyskusji (niestety, z 
braku czasu, dyskutanci dyspono. 
wali jedynie p iędu minutami) 
wielu występujących. (R. Bra- 
zis, J. Kwiatkowski, R. M ad ej­
kianiec, J. Jaszczanin) mówiło o 
palącej potrzebie utworzenia 
polskiej wyższej uczelni' na Lit­
wie. Prezes Stowarzyszenia Nau­
kowców Polaków Litwy pan 
Romuald Brazls poinformował, 
że podczas pobytu w  Rzymie 

przedstawił tę  sprawę Ojcu 
Świętemu, który z  całego serca 
pobłogosławił tę inicjatywę.

Nauczydeł W ileńskiej Szkoły 
Średniej N r 29 „młody gniew 
n y " Kazim ierz Karpicz poruszył 
problem rekrutacji młodzieży 
na studia do Polski („W ysyłać 
tam słabych uczniów —  to  hań­
ba"), a także. potrzeby tworze­
nia zróżnicowanych klas. (Dotych­
czas pedagodzy w  nadmiarze 
szafowali Ułośdą wobec uczniów 
mniej zdolnych, a często I mniej 
pracowitych). K iedy wreszde 
będą mieli czas dla tych zdol­
nych, a nieraz i utalentowanych? 
Niestety, poziom nauczania naj- 
częśdej dostosowywany Jest do 
tych najsłabszych i w  wyniku 
—  „giną mamie talenty” . Pan 
Karpicz wystąpił z  propozycją, 
by sprawę rekrutacji dzieci i 
młodzieży na kolonie letnie do 
Polski przejęła w swe ręce Pol­
ska Macierz Szkolna na Litw ie 
M a on bowiem gorzkie doś­
wiadczenie, kiedy to jako opie­
kun dzied najadł się w Krako­
wie sporo wstydu z powodu nie. 
w iaśdwego ich zachowania się.

Zaanonsowaliśmy niektóre 
tylko sprawy poruszone na kon­
ferencji. Rzeczowych wypowie­
dzi i mądrych myśli było wiele. 
Z  pewnością odrodzona Polska 
M acierz Szkolna na Litwie 
uwzględni to w swej działalnoś­
ci!

Po omówieniu I zatwierdzeniu 
statutu Stowarzyszenie Nauczy­
cieli Szkół Polskich na Litwie 
(projekt był uprzednio wydruko­
wany w  „Kurierze Wileńskim", 
w ięc nauczyciele mogli się z 
nim wcześniej zapoznać), wyb­
rano drogą głosowania prezesa 
oraz zarząd. Prezesem został pan 
W acław Baranowski, jego  zastę­
pcami: p. p. Teresa Sokołowa, 
Anna Adamowicz, Józef Kwiat­
kowski I W iktor Kirklewicz.

Życzymy tej nowej organizacji 
społecznej owocnej działalności.

Łucja BRZOZOWSKA
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—  Pan jako nowy gospodarz 
miasta ma niewątpliwie własną 
koncepcją jego  rozwoju. W  Ja­
ki sposób zamierza Ją realizować?

—  Jeśli chodzi o  budownictwo 
mieszkaniowe, to uważam, te  te* 
go, co się robiło w  ciągu kilku 
poprzednich lat, dziś tolerować 
nie można. Pod budową w ielopię­
trowych bloków dotychczas przy­
dzielano ziemią na niezagospoda­
rowanych terytoriach. Natomiast 
centralna ulica Tarybu całkiem 
się zrujnowała, stała się ulicą 
domów rozpadających się, czyli 
w  stanie awaryjnym. Chodzi tu 
nie tylko o estetykę, ale. przede 
wszystkim o mieszkających w

tych domach starszych, samotnych 
ludzi, którzy nie posiadają ele­
mentarnych wygód. By rozwią­
zać ten problem, planujemy przy­
dzielać przedsiębiorstwom ziemię 
pod zabudowania w  centrum 
miasteczka. A  na parterze wielo­
kondygnacyjnych bloków roz­
mieścimy placówki usługowe, han­
dlowe, aptekę, kasę oszczędno­
ściową itd. Zaś w  końcu ul. Ta­
rybu przy kawiarence „W owerai- 
te'* planujemy zbudować ^tację 
autobusową. W  stadium zamia­
rów  jest również nowa szkoła 
średnia na 816 miejsc. W  nieda­
lekiej przyszłości Niemen czyn
ma być miastem zgazyfikowanym. 
W  następnym roku rozpocznie

'  się budowę stacji rozdzielczej. 
Dodam, że dobiega już końca bu­
downictwo domu kultury. .

Pamiętam czasy, gdy na krań­
cu Niemenczyna działał młyn. 
Chciałoby się odrestaurować go, 
urządzić tam kawiarenkę, salę 
dla uroczystości jubileuszowych.

'•Ze składek społecznych we 
wrześniu 1991 roku ma powstać 
w  Nlemenczynie kaplica, przypu­
szczalnie w  intencji rodaków po­
ległych w  drugiej wojn ie świato­
wej. Ostatnio Litwa, w  tym ZPL 
otrzymuje w  darze z  Polski w ie­
le medykamentów. Niestety, lekar­
stwa wędrują pod różnymi adre­
sami, niekiedy nie docierając do 
mieszkańców Wileńszczyzny. Dla­
tego zamierzamy założyć w  mia­
steczku odpowiednio wyposażo­
ny magazyn - aptekę, gdzie by 
przechowywano te leki, prowa­
dzono ich ewidencję, informowa­
no konsumentów.

—  Czy samorząd miasta bez 
przeszkód może wcielać w  życie 
wszystkie te zamiary?

—  N ie  odczuwam, że mam 
związane ręce. Samorząd rzeczy­
wiście potrafi dziś wiele. Nieda­
wno próbowano narzucić nam 
założenie piwiarni na placu ryn-' 
kowym. Sądzę, że miejsce Jest 
nieodpowiednio dobrane, w ięc 
ta próba została wstrzymana. Sa­
morząd sprzeciwił się przewidzia­
nej likwidacji drogi objazdowej

w  kierunku Mejszagoły. Przyta­
czam tylko parę takich przykła­
dów. Dziś ograniczają nas w  dzia­
łaniu środki materialne, gdyż 
dotychczas nie wiemy, jak  będzie 
sformowany budżet Ponadto bar­
dzo liczę na wsparcie kierownict­
wa nlemenczyńsklch przedsię­
biorstw. Jednak, niestety, dale­
ce nie wszystkie placówki dbają 
o Interesy miasta.

—  W  Nlemenczynie prawie się 
nie dostrzega działalności w y­
twórców indywidualnych, spół­
dzielni. Jakie zdanie ma na ten 
temat władza miejska?

—  Jesteśmy zainteresowani w  
tej działalności,, ponieważ zwię­
kszy się oferta dla mieszkańców. 
W płyną również pieniądze do na­
szej kasy. Jednak nad każdą 
konkretną propozycją zastanawia­
my się dogłębnie. Niedawno np. 
sesja rady samorządu postanowiła 
przydzielić plac na budowę pry­
watnego sklepu.

—  W  miasteczku przewalają­
cą większość stanowią Polacy, je ­
dnak brakuje na razie napisów, 
szyldów w  Języku polskim...

—  Planujemy powrócić do by­
łych historycznych nazw ulic, np. 
Tarybu —  Swięciańska, Melnl- 
kaites —  Kościelna 1 In. Jednak 
na razie samodzielnie nie sporzą­
dzamy szyldów, napisów, gdyż 
uważam, że w  całym rejonie mu­
szą być wykonane w  jednako­
wym stylu.

—  Ostatnio sesja miejskiej ra­
dy samorządu postanowiła wstrzy­
mać przydział parceli pod- budo­
wnictwo Indywidualne. A  prze­
cież dla wielu rodzin jest to  nie­
mal Jedyna szansa ulepszenia 
warunków mieszkaniowych.

—  Jest to decyzja czasowa. 
Chodzi o  to, że obecnie oko­
ło 50 domów jest w  sta­
nie • budowy. Przeterminowa­
nie - budowy domów indy­
widualnych tłumaczy się de­
ficytem materiałów budowlanych, 
a nieraz świadoipym zwleka­
niem. Ludzie szukają sposobów
ominięcia prawa celem zachowa­
nia mieszkania państwowego. Po­
wiedziałbym, że ostatnio zapano­
wała epidemia... fikcyjnych roz­
wodów. Chcemy teraz ilustrować 
stań budownictwa indywidualne­
g o ' w  mieście. Niezadługo zaś
znowu będziemy przydzielać par­
cele tym, którzy, mieszka­
ją w  bursach, rzeczywiście po­
trzebują poprawy warunków 
mieszkaniowych. A  osobom, pra­
gnącym tylko ulokować pienią­
dze, radziłbym wkładać je  W pry­
watny interes, zakładać spółdzie-

■ lnie, gospodarstwa farmerskie.
—  Dziękuję.

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAWSKA, 

kor. „Kuriera W ileńskiego", -

LITW A W
Zgodnie z  tajnymi protokoła­

mi paktu Rlbbentrop— Moło- 
tow Litwa znalazła się ostatecz­
nie w  radzieckiej sferze wpły­
wów. Rząd litewski zmuszony 
został do podpisania układu o 
wzajemnej pomocy z  ZSRR. Tra­
ktat ten przyznał Litwie W ilno, 
gwarantował niepodległość 1 nie. 
ingerowanie przez ZSRR w  wew­
nętrzne sprawy państwa litew­
skiego. Jednocześnie Litwa mu­
siała przyjąć na swe terytorium 
kontyngent wojsk radzieckich. 
Należy zaznaczyć, że kontyngent 
ten dorównywał liczebnością 
armii litewskiej. Został on roz­
mieszczony w  kilku garnizonach 
na Litwie. ZSRR otrzymał także 
eksterytorialną linię kolejową 
do portu Lipawa, znajdującego 
się na Łotwie. Żądania radziec­
k ie na tym etapie nie szły w 
kierunku włączenia Litwy i  in­
nych państw bałtyckich do 
ZSRR. Dopiero wojna radziecko- 
fińska oraz niewyjaśniona' sytua­
cja na- froncie zachodnim pog­
łębia nacisk ZSRR. Tendencje te 
zaczęły się nasilać wiosną 1940 
r. Preludium do rozpoczęcia ak­
c ji zagarniania Litwy było oskar­
żenie, że na terytorium litew­
skim zaginęli trzej żołnierze ra­
dzieccy (odnaleźli się później). 
Chcąc załagodzić sytuację do 
Moskwy udał się minister spraw 
zagranicznych Juozas Urbszys. 
Mołptow nie chciał w  ogóle z 
nim rozmawiać, żądając przyby­
cia premiera Antanasa Merkysa. 
M erkys przybył do Moskwy
17. V I. 1940. Do poprzednich zarzu­
tów  Mołotow dołączył zarzut o 
przystąpieniu Litwy do sojuszu 
łotewsko-estońskiego, który M o­
łotow  określił jako antyradziec­
ki. Wszystkie te  posunięcia Mos­
kwy zbiegały się z  sukcesami 
Wehrmachtu na froncie zactiod-

14. V I M ołotow przekazał mini­
strowi Urbszysowi ultimatum żą­
dające usunięcia ministra spraw 
wewnęrznych Skuczasa oraz 
całkowicie wolnego wstępu na

R S W  na
RSW, koncern zatrudniający 

85 ty s .' ludzi zostanie w  dużej 
części sprywatyzowany. Decyzję 
taką podjął w  poniedziałek rząd, 
zatwierdzając projekt Komisji 
Likwidacyjnej RSW.

0  118 pism zostanie sprzeda­
nych na przetargach, w  tym 
w ielkie dzienniki: „Zycie  W ar­
szawy", „Trybuna", Express W ie ­
czorny", „Sztandar M łodych", 
„Gazeta Krakowska", „Gazeta 
Poznańska", „Dziennik Łódzki’".

©  72 tytuły będą przekazane 
nieodpłatnie spółdzielniom dzień, 
nikarskim, przy założeniu, że 
przejmą długi —  m.in. ..Gazeta 
Olsztyńska", „Trybuna Opolska", 
„Express Poznański", tygodniki

Litwę dla wojsk radzieckich, 
które miały zabezpieczyć reali­
zację nowego układu. Rząd li­
tewski i prezydent Smetona ugię­
li się przed tymi żądaniami. Sme- 
tona powołał nowy rząd z  gen. 
Rasztikisem na czele. Wszystkie 
te wydarzenia miały miejsce
14.V I. A le  ju t 15.V I Armia Czer­
wona przekroczyła granicę. Do 
Kowna przybył specjalny wys­
łannik Stalina Władimir Dieka- 
nozow. Prezydent Smetona prze­
kroczył granicę niemiecką, uzna­
no .to jako rezygnację z  funkcji. 
P. o. prezydenta został poprzed­
ni premier Merkys, ą nowy 
rząd utworzył 17.V II dziennikarz 
komunista Justas Paleckis.

W krótce Merkys został aresz­
towany, a Jego miejsce zajął Pa­
leckis.— Annia litewska nie sta­
wiała znaczniejszego oporu. Po­
czątkowo armią dowodził gen. 
Witkaukas, jednak zbiegł wkró­
tce za granicę. W  lipcu doszło 
do buntu 9 pułku piechoty w  
Marłam polu, pułk rozbrojono, a 
oficerów i  wielu żołnierzy praw­
dopodobnie rozstrzelano.

Następnym etapem były  w y­
bory 14— 15 lipca 1940 r. Po­
przedziły je . aresztowania (ok. 7( 
tys. osób) oraz prowadzona z  
rozmachem kampania propogan- 
dowa. W ystaw iono' tylko jedną 
listę w y  bo rdzą (komunistyczną), 
według agencji TASS miało 
wziąć udział w  głosowaniu 
95,1% obywateli, według źródeł 
litewskich ok. 32%. Na pierw­
szym posiedzeniu nowo wybra­
ne Zgromadzenie Narodowe zgło- 
śiło prośbę o przyjęcie L itw y do 
ZSRR.

Istotnym elementem niszczenia 
niezależności społeczeństwa li­
tewskiego było ekonomiczne 
ograbianie. Rząd Litwy radziec­
kiej przeprowadził kilka posu­
nięć takich jak wymiana pienię­
dzy w  relacji korzystnej dla rub­
la, wysokie podatki nałożone na 
gospodarstwa indywidualne, na­
cjonalizacja przemysłu oraz lik­
widację prywatnego handlu.

przetarg
„Polityka", „Przekrój", „W prost".

O  19 największych drukami i 
24 tysiące kiosków „Ruchu" zo­
stanie sprzedanych lub przeję­
tych przez skarb państwa.

„Ruch" zostanie przekształco­
ny w  jednoosobową spółkę skar­
bu państwa. Drukarnie będą spry­
watyzowane w  różnych formach 
—  sprzedaż przetargowa, sprze­
daż na raty (leasing), część, te 
największe, przejmie skarb pań­
stwa.

Jedyną niewiadomą do końca 
jest przyszły los Interpressu. 
W ydawnictwem zainteresowane 
jest Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych, które chce włączyć 
niektóre komórki Interpressu w

Trwały też deportacje elemen- I 
tu uznanego za niebezpieczny, i 
Największe rozmiary przybrały 
one w  czerwcu 1941 r., kiedy to 
wywieziono ok. 34 tys. Litwinów. 
Postępowanie władz sowieckich 
spowodowało bierny opór ludno­
ści, który zaczął przybierać zor­
ganizowane formy. Powstała or­
ganizacja' pod nazwą Litewski 
Front Aktywistów (LAF) powią­
zany z  płk. Kazysem Skirpą, 
byłym posłem litewskim w  Ber­
linie. Podobnie jak Ukraińcy Li­
twini liczyli na odzyskanie nie­
podległości w  przypadku zbrojne­
go  wystąpienia po stronie Niem­
ców, Z  chwilą aktu Wehrma­
chtu, oddziały LAF-u rozpoczęły 
działania zbrojne, atakując cofa­
jące się oddziały Armii Czerwo­
nej. 22.V L 1941 radiostacja w 
Kownie ogłosiła proklamację o 
odzyskaniu niepodległości i o 
utworzeniu Rządu Tymczasowe­
go, na czele którego stanął Juo-. 
zas Ambrozewiczius. Oczekiwania 
Litwinów nie sprawdziły się jed­
nak, a Litwę i kraje bałtyckie 
podporządkowano Rzeszy Nie­
mieckiej . W  początkach sierpnia 
1941 r. Litewski Rząd Tymcza­
sowy nie przyjął warunków nie­
mieckich i został rozwiązany.

Koniec roku 1941 zapoczątko­
wał nowy etap walki o  niepod­
ległość Litwy, rozpoczęła się 
teraz walka z  niemieckimi oku­
pantami. Była tó głównie wal­
ka polityczna. Dwie główne or­
ganizacje litewskie Katolicki 
Front Litewski i Związek Bo­
jowników o  Wolność utworzy­
ły  25.XI.1943 jedną organizację, 
na czele której stał Najwyższy 
Komitet W yzwolenia Litwy. 
Cele organizacji określa dekla­
racja programowa z  lutego 1944 
r., w  której domagano się nie­
podległości Litwy i zapowiada­
n o  walkę z  Armią Czerwoną w 
wypadku je j wkroczenia na 
terytorium ba ju .

(Dokończenie na str. 7) |

swoje struktury, ale nie okreś­
liło jeszcze swoich preferencji. 
Pozostała część pójdzie na prze­
targ.

„Dziennikarze przestaną się 
wreszcie oglądać na Komisję Li­
kwidacyjną —  powiedział jej 
przewodniczący Jerzy Drygaldd. 
—  Prasę będą kształtować wyda­
wcy, a rynek będzie jednym 
sprawdzianem ich pozycji.

Logicznym uzupełnieniem kie­
runku reprywatyzacji Jest rozpo­
częcie przez Komisję prac nad 
nowymi instytucjami rynku pra­
sowego, m in, konsorcjum wyda­
wców i kredytowym bankiem 
prasowym" —  dodał Jerzy Dry-. 
galski.

(Jach)- | 
„Gazeta Wyborcza'* ;1 
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K o n fe ren c ja  tra n sp a r la m en ta rn a  w  W iln ie

KTÓRĘDY DO EUROPY?
9— 11 listopada obradowała w 

W iln ie zorganizowana przez 
Ko *|ę Spraw Zagranicznych ' 

•Rad, Najwyższej Republiki Li­
tewskiej konferencja transparla- 
mentarna na temat: „Postkomuni­
styczna Europa: współczesność 1 
perspektywa". Udział w  niej 
wzięli parlamentarzyści 1 eksper­
ci z  Bułgarii, Estonii,, Francji, 
Łotwy, Mołdowy, Niemiec, Pol­
ski, Rosji, Rumunii, Słowenii, 
USA.

W  pierwszym dniu odbyły 
się praktycznie jedynie spotka­
nia w  Radzie Najwyższej z przed­
stawicielami różnych partii poli­
tycznych. Dopiero w  drugim 
rozpoczęła się właściwa' dysku­
sja. Zainaugurował ją  W . Lands- 
bergis, natomiast pierwszym pre­
legentem był R. Ozolas. Przed­
południowe spotkanie dotyczyło 
spraw związanych- z  tendencja­

mi formowania się nowych stru­
ktur lnterpaństwowych. Jako 
pomocniczą akcję organizacyjną 
w  pracy młodych parlamentów 
P. Waltekunas zaproponował ut­
worzenie międzynarodowego se­
kretariatu parlamentarnego. Pro­
pozycję poparto. Konkretny 
kształt _ przybrała ona w opraco-* 
wanym dokumencie, dotyczącym 
organizacji 1 struktur Centrum 
Konsultacji- i Informacji Europy 
Wschodniej i Środkowej. Jej 
powołanie planowane jest na 
grudzień br. W  międzyczasie 
będą zbierane i opracowywane 
propozycje. Mają dotyczyć za­
równo założeń politycznych, jak 
ekonomicznych. Podobnie, jak 
tematy sesji.

Naszą redakcję 
zczególriie niedzieln 
lie, bowiem dotyczyło 
nęka f demokracji,

Me
spotka-

właśnie na ten temat przygoto­
wał wypowiedź przedstawiciel 
Rzeczypospolitej Polskiej, sena­
tor prof. dr Ryszard G AN O W IC Z  
notabene były wilnianin. W łaś­
ciwie jedynie w  jego  wystąpie­
niu obszernie i konsekwentnie 
zaznaczona została waga gwaran­
cji praw mniejszości narodo­
wych w  odradzających się kra­
jach Europy Wschodniej, gdzie 
ścierają się nacjonalizmy. Popro­
siliśmy Senatora o komentarz dla 
„Kuriera W ileńskiego":

—  Założenia Karty Praw Czło­
wieka, naturalnie, trzeba rozcią­
gać na prawa mniejszości naro­
dowych, etnicznych, religijnych 
Itd. Demokracje nowo powstają­
cych I odradzających się kra­
jów  nie mogą się stać nowym 
totalnym dyktatem. Jedno |est 
zastrzeżenie —  lojalność mniej­
szości wobec ojczyzny lokalnej 
I państwowej. Powinniśmy roz­

strzygać tę kwestię wieloaspek­
towo: mamy swoje mniejszości 
w  krajach sąsiednich 1 mamy 
problemy, które musimy roz­
strzygać dla mniejszości w  Pol­
sce. Część Polaków za granicami 
RP jest w  sytuacji specyficznej, 
bowiem nie można uwalać Ich 
miejsca zamieszkania za kraj. ob­
cy. Polacy np. na Litwie, Ukrai­
nie, Białorusi mieszkają i) sie­
bie od stuleci I fakt, że są poli­
tycznie za granicami RP, nie 
znaczy, Iż nie są w  swojej o j­
czyźnie, ojczyźnie ojców, a Jed­
nocześnie, Iż nie mają powiąza­
nia z Polską. Myślę, że roz­
wiązanie formalne statusu praw­
nego mogłoby iść poprzez uzna­
nie podwójnego obywatelstwa, 
które wymaga lojalności I miłości 
do ojczyzny państwowej i oczy­
wiście do kraju zamieszkania — 
ojczyzny lokalnej, którą jednak 
ma się prawo kochać we włas­
nym języku, własnej kulturze, 
na co powinien wyrazić zgodę 
każdy kraj mieniący się być
demokratycznym. To właśnie
kojarzy się ze sprawami, o któ­

rych wszyscy mówią, tj. ze spo­
łecznością otwartą.

W ierzę, Iż stosunki między 
Polską a Litwą będą szły właśnie 
w  tym kierunku. Rozumiem war­
tość I znaczenie odrodzenia Lit­
w y w e wspólnocie z  Łotwą 1 
Estonią.

Właśnie wystąpienie eksperta 
z Estonii, kandydata' nauk filozo­
ficznych. zastępcy dyrektora
centrum kulturalno-naukowego 
„Sakalas" Georga Sootla można 
nazwać ozdobą seminarium. Ana-; 
liza współczesności nadbatty-'
cklej oraz polityczne oceny i 
horoskopy są u niego celne 
uzasadnione, dalekie od samo­
uwielbienia tworzonych na włas­
ny użytek zaściankowych pseu* 
dówartości, z którymi spotykaulf 
się na co dzień. Zgodził sit 
współpracować z redakcją, mamjfjr 
więc nadzieję skorzystać z bły­
skotliwości jego umysłu.

Konferencja wystosowała odez­
wę do parlamentów postkomu­
nistycznych oraz podjęła rezolu- :

Krystyna MARCZYK-
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Uczczono rocznicę Niepodległej Polski

Na polskie imię, na jej cześć...
(Dokończenie ze str. 1 )

N ie  było obojętnych na pre­
mierze, jak  również teraz w 
Pałacu Kultury Związków Zawo­
dowych, gdzie w  ciągu kilku 
dni „W lleńszczyzna" prezento­
wała program z „Z  dymem po­
żarów", poświęcony 72 roczni­
cy odzyskania przez Polskę nie­
podległości. M iędzy innymi do­
chód z  koncertu przeznaczono 
aa potrzeby ubogich 1 samotnych. 

>’ —  O, Jem, toć to wszystkie 
pio9enki nasze, bliskie, tutejsze 
V— ocierając łzy  wzruszenia, mó­
wiła sędziwa staruszka otulona 
w ciepłą chustę. —  N ie mogę

wprost uwierzyć, żtftzńów je  
słyszę...

Jan Mincewicz, kierownik ze­
społu, ma zaiste przeogromne 
serce, serce niespokojne, prze­
pełnione miłością do swej zie­
mi, do historii swego narodu. 
On to właśnie sprawił, że „W i- 
lęńszczyżną", odkąd istnieje — 
zbiera po wsiach, do których 
dociera, folklor ludowy. On 
sprawił, te  młodzież wychowa­
na w  innych czasach poczuła 
przeęgromną chęć poznania his­
torii swego narodu. On to spra­
wił, to na koncertach „Wlleńsz- 
c zya iy " n ie  ma obojętnych, te  
zaczęły nam bić uśpione przez 
w iele  łat serca.
• —  Przeogromne ci dzięki „W l-  .

Kwiaty na Rossie
W  72 rocznicę odzyskania 

przez Polskę Niepodległości gro­
by żołnierskie na wileński ej- 
Rossie pokryły wiązanki kwia­
tów. Znajdujące się pośród nich 
Mauzoleum Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w  tych listopado­

wych dniach dosłownie tonęło 
w  kwiatach 1 

Biało-czerwone wiązanki, ko­
sze i wieńce złożyli liczni turyści 
z  RP oraz przedstawiciele orga­
nizacji społecznych, działają­
cych w  W iln ie i n aW ileń sz-

leńszczyzno" za polską pieśń 
patriotyczną zroszoną krwią Po­
laków, która pozwala przetrwać 
i żyć, która wzywała do świętej 
walki w  obronie naszej O jczyz­
ny —  oto wypowiedź pełnomoc­
nika MSZ RP w  W iln ie Zdzis­
ława Kulińskiego, który z po­
lecenia Ministerstwa Kultury 
Polski wręczył Janowi Mlncewl- 
czowi odznakę „Zasłużony dla 
kultu ry polskiej ‘ ■;
. I  zabrzmiało polskie tradycyj­
ne „Sto lat". Sto lat —  takich 
owocnych, jak  rozpoczęłaś swe 
pierwsze dziesięciolecie, bliska, 
taka bliska, taka tutejsza, swojs­
ka —  nasza „Wileńszczyzno".

Helena G łADKOWSKA

czyżnie. W  tej liczbie —  Klub 
Żołnierzy A K  Ziemi Wileńskiej, 
Zarząd Miejski ZPjL, harcerze. 
Szczególnie wzruszającym, ak­
centem stało się przybycie na 
Rossę „Poznańskich Słowików", 
które akurat koncertowały, w 
W ilnie.

Treściwe spotkanie w Londynie
(Dokończenie ze str. 1)

Program poniedziałkowy roz­
począć się od spotkania z  wielo­
letnim przedstawicielem Litwy w  
W ielkiej Brytanii Wlncasem Ba-- 
Bekasem. Ten urodzony w  W lr- 
balysie dyplomata mieszka i, 
pracuje w  Londynie od 1938 ro­

ku i rozpoczął swoją karierę 
jako konsul W . Landsbergis o- 
pow.edzlał c  sytuacji politycznej 
na Litwie, o stosunkach ze 
Związki on  Radzieckim. W . Ba- 
lickas zapoznał ze stanowiskiem 
rządu W . Brytanii wobec proce­
sów w  krajach bałtyckich, z  
działalnością wspólnoty litews­
kiej w  dążeniu do uznania nie­
podległości Litwy. M ówiono 
również o możliwości prze­
kształcenia poselstwa w  Londy­
nie w  misję dyplomatyczną Re­
publiki Litewskiej. Skonstatowa­
no, że obecna sytuacja na śwle-

d e , gdy ZSRR narzuca się jako 
sojusznik państw zachodnich w  
rozwiązywaniu konfliktów w  Za­
toce Perskiej,. stwarza wiele 
trudności na drodze do całkowi­
tego uznania Litwy i innych 
krajów bałtyckich. W . Balicka- 
sowi, który od pół wieku pracu­
je  jako dyplomata, przypomina 
to lata drugiej- w o jn y  świato­
wej, gdy Związek Radziecki I i 
W ielka Brytania były sojuszni­
kami, w ięc musiano poszukiwać 
nietypowych rozwiązań, aby 

imię Litwy nie zniknęło z  ust 
polityków. W  rozmowie poruszo­
no* również sprawę złota litew­
skiego, za której najlepszego 
znawcę jest uważany 86-letni 
przedstawiciel Litwy.

Zdaniem niektórych obserwa­
torów, obecna wizyta przewodni­
czącego Rady Najwyższej Lit­
w y  W . Landsbergi9a nie z  winy- 
organizatorów odbywa się w

niezbyt dogodnym czasie, gdyż 
w  Partii Konserwatystów prze­
widuje się w ybory nowego lide­
ra i Margaret Thatcher ma po­
ważnego konkurenta —  członka 
parlamentu Michaela Heseltine. 
Jednakże pojedynek w  łonie 
Partii Konserwatystów nie jest 
jedynym obiektem zainteresowa­
nia prasy angielskiej. Potwier­
dzają to również częste w izyty 
przedstawicieli różnych środków 
masowego przekazu w  posel­
stwie litewskim Dziennikarze 
korporacji tefewlzyjnej BBC po­
stanowili nawet filmować W . 
Landsbergisa w  ciągu całego 
dnia.

W  godzinach popołudniowych 
W . Landsbergis odwiedził Szko­
łę Sztuk Pięknych w  Guldhall. 
Wieczorem w sali koncertowe/ 
londyńskiego centrum kultury 
„Baitolcan" słuchał on utworów 
Mozarta.

(ELTA)

10 listopada 1990 r. w  wieku 
55 lat po ciężkiej chorobie
zmarł redaktor gazety „T iesa", 
członek KC KP Litwy, członek 
zarządu Związku Dziennikarzy 
Litwy, zasłużony dziennikarz
Mindaugas Bronislawas Barysas.

Mindaugas Barysas urodził się 
1 stycznia 1935 r. w  Alytusie, 
od 1939 r. mieszkał w  Wilnie. 
Wcześniej zaczął współpracować 
w prasie, a w  1953 r. wstąpił 
na Uniwersytet Wileński 1 ukoń­
czył tu studia dziennikarskie.

Przed 34 laty M  Barysas je ­
szcze jako student został przyję­
ty  na pracownika literackiego 
do redakcji „T iesy". W  tym 
zespole dziennikarskim pracował 
do końca życia: był kierowni­
kiem działu, sekretarzem odpo­
wiedzialnym, zastępcą redakto­
ra,. a od 1988 r. —  redaktorem. 
Obejmując kierownictwo redak­
cji „T iesa" w  tym złożonym ok­
resie, M . Barysas zdołał dopiąć 
tego, aby aktualnymi publikacja­
mi, zasadniczą postawą gazeta 
odzyskała zaufanie czytelników, 
obiektywnie i  wielostronnie od­
zwierciedlała kontrowersyjne 
procesy społeczne. Całym ser­
cem aprobował ideę sam odzie]- 

.nosęi Komuniilycznej Partii Lit­
wy, w iele  przyczynił się do te­
go, aby była ona rozwijana na 
łamach „T iesy".
- M. Barysas był delegatem na 

X X  zjazd KPL. Na tym zjeżdzie 
został wybrany na członka KC 
KPL.

wie dziennikarstwa sportowego. 
M. Barysas przez długi czas kie­
rował Federacją Dziennikarzy 
Sportowych Litwy, był akredy­
towany na pięciu Igrzyskach 
Olimpijskich. Wśród utworów, 
jakie wyszły spod jego  pióra, są 
znane powszechnie louyfci 
„Olimpiada w  Sombrero", „M o­
nachium: olimpijskie i powszed­
nie", „P ięć kółek nad Montre­
alem", „Biją olimpijskie kuran­
ty ". Twórcze prace M. Barysa- 
sa o tematyce sportowej zosta­
ły  wyróżnione republikańską 
nagrodą Związku Dziennikarzy.

Utraciliśmy utalentowanego, 
pracowitego dziennikarza, mąd­
rego i tolerancyjnego redakto­
ra, szczerego przyjaciela i kole­
gę. Jego twórcza spuścizna znaj­
dzie miejsce w  historii naszej 
kultury, publicystyki. Jego świet­
lana pamięć będzie trwała w 

I  . _ naszych sercach.
S. A  pin la, W . Arbaczlauskas, Z. Balcewlcz, W . Blerio- 

zow, A . Brazauskas, L. Brazlulls, W . Butenas, B. Genzełls.
P. Gylys, A. Grldus, R. Gudaltls, W . JemlelJanow, G. 
Kirkilas, G. Knlukszta, A . Macaitls, A . Meszkauskas, R. 
Mlllauskas, J. Nekroszlus, J. Paleckls, R. Pawilonis, A. 
Plworlunas, J. Pożela, A .  Semaszka, M. Stakwllewlczlus.
A , Staslukaltls, A . Strumskls, D. Sznlukas, W . Welikónls,
E  Wilkas.

ZAW IADOM IENIE  

Sekretariat Komitetu .Centralnego Komunistycznej Partii Litwy 
powiadamia, te  ilO listopada 1990 jr. po ciężkiej 1 .długiej chorobie 
zmarł członek Komitetu Centralnego KPL, redaktor gazety „Tle- 
sa" Mindaugas Barysas. Zwłoki wystawiono w  Biurze Usług 
Rytualnych w W iln ie przy oL Olandu 22.

EksportacJa zw łok odbędzie się 13 listopada o godz. 14.
Pogrzeb nastąpi w  W iln ie  na Cmentarzu Antokolsklm.

Działalności publicystycznej 
M. Barysas poświęcił wszystkie 
twórcze siły, całą energię du­
chową, zdolności organizacyjne! 
Głęboki ślad pozostawił na

OŚW IADCZENIE ROM UALDASA OZOLASA

WICEPREMIER REPUBLIKI LITEWSKIEJ PRZEKAZAŁ 
OŚWIADCZENIE NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:

Przed kilku dniami wznowio­
na została pikieta Ligi Wolnoś­
ci Litwy. Przedtem w  prasie, te-, 
lewlzjl Litwy 1 radiu światowym 
rozpowszechniono twierdzenie, że 
nie dotrzymałem obietnic w  
sprawie zasadniczego odnowienia 
rządu repub(ikl.

W  związku z  tym muszę oś­

wiadczyć, te w  październiku zle­
cono mnie spotkać się z przed­
stawicielami Ligi Wolności Litwy 
I zorganizowanej przez nią pi­
kiety przed gmachem rządu. W y ­
słuchałem ich życzeń i żądań. 
Kierownictwo rządu niektóre z 
nich uwzględniło. Innych nie 
uważało za możliwe tolerować. 
W  toku spotkania porozu­

miano się, że 1 kierownicy pikiety 
przed ■ podjęciem jakichkolwiek 
dalszych działań spotkają się ~z 
osobą upoważnioną przez rząd.

Niestety, w  ostatnich. dniach 
października w  Radzie Na jwyż­
szej została rozpowszechniona 
Interpelacja, a 4 listopada w  pro­
gramie kowieńskiej telewizji zło- 

. żono oświadczenie o  wspomnia­
nej wyżej treści.

Społeczeństwo oczywiście wie, 
te  zmiany rządu, które się pro­
ponuje, zależą wyłącznie od pre­
miera. Oświadczam, te  ani wrę­
czanych mnie przez kierowników

pikiety ani innymi sposobami nie 
próbowałem Ich przejąć. Prawa 
zmiany członków rządu nie po­
siada również ani Liga Wolności 
Litwy, ani ktokolwiek z  jej pro­
wodyrów, a tylko Rada Najwyż­
sza. A  więc usiłowanie rządu, 
aby jednak wyjaśnić racjonalne 
poglądy plkieclarzy, zakończyły 
się niepomyślnie.

Jest to godne ubolewania, ale 
nie do pcpraWlenia. Gdy Litwa 
usiłuje skupić się na rozwiązaniu 
zasadniczego rozstrzygnięcia spra­
w y prywatyzacji i sposobów w y­
konania reformy ekonomicznej,

gdy niezbędna Jest maksymalna 
uwaga wobec rozmów z  ZSRR, 
ustabilizowania' się na świecie, 
działania organizatorów I wyko­
nawców pikiety są destruktywne.

Oprócz tego wyrażam ubole­
wanie, te  Rada Najwyższa Re­
publiki LHewsklej nie wykorzys­
tuje możliwości podjęcia usta­
w y  regulującej tryb pikiet i ma­
nifestacji. Warto raz jeszcze pod­
kreślić: przecież nawet najos­
trzejsza konfrontacja poglądów 
wymaga, aby nlę zapominać ani 
o  godności, ani o  honorze.

LITWA W LATACH 1939-1956
(Dokończenie ze str. 6)

| ag  kiedy został zlikwidowany 
P*zez Gestapo. Likwidacja cen- 
,njni kierowniczego sparaliżo­
wała zorganizowany opór litew- 

| chwilą wkroczenia Armii 
J^erwonej latem 1944. Po pow- 
. mym „wyzwoleniu" w  egze- 
g8£0 8‘nie tylko w Kownie i w 
«*w lach  ok. 700 osób. Pobór 

Armii Czerwonej l deporta- 
Je są kolejnymi krokami ma- 

m  na celu pacyfikację 
“P^eczeństwa litewskiego. Jed- 

*e walka zbrojna bynajmniej 
Umarła. wręcz przeciwnie, 

..leśnych braci" (tak lud- 
§§&§ nazywała partyzantów 
... ^niunlstycznych) przybra- 
'  fig sile.

*wvv7°*enne walki, były nie- 
( jJ  14 zaclęie 1 krwawe. Bar- 
orD.M ckka*yn i rozwiązaniem 
m en B u jn ym  była konsoli- 
1„ ^ ^ P  Bojowych na szczeb-

Posunięcie to było

wynikiem rozbijania przez
NK W D  centrów polityczno- 
wojskowych, które próbowały
koordynować dzałalność na ob­
szarze całej Litwy, np. Rada 
W yzwolenia Litwy przetrwała
od końca 1944 do maja 1945. 
Największym ugrupowaniem 
partyzanckim, które istniało w
tym okresie była Litewska A r­
mia Wyzwoleńcza. W okół jej 
oddziałów zaczęły się tworzyć 
późniejsze okręgi partyzanckie. 
Pierwszy taki okręg powstał 
25.V III. 1945 r. Utworzyły go  od­
działy różnych ugrupowań poli­
tycznych m. In, z  rejonu Su­
wałk. Po odtworzeniu dziewię­
ciu okręgów partyzanckich pow­
stała centralna organizacja ko­
ordynująca działalność wajsko- 
wą. Przyjęła ona nazwę Zjedno­
czony Demokratyczny Ruch 
Oporu, /tk powstała 10.VI. 1946 r. 
Ruch działał w  latach 1946— 
1951. Z  • ważniejszych posunięć 
odnotować trzeba reorganizację

okręgów partyzanckich. Zmniej­
szono Ilość okręgów z  dziewię­
ciu do trzech (północno-wschod­
ni, północno-zachodni I ziemi
nadnlemeńsklej). Oddzielono 
także pion wojskowy od cy-k 
wllnego w  1949 r. Plon wojsko­
wy przyjął nazwę Litewski
Ruch W alk i o Wolność. O  natę­
żeniu walk świadczy stałe prze­
bywanie na terytorium Litew­
skiej SRR dwóch dywizji NKW D  
do zadań specjalnych wspoma­
ganych przez miejscowe garni­
zony Armii Czerwonej. W  cza­
sie większych obław ściągano 
posiłki z  sąsiednich republik. 
Mało wiemy o szczegółach tych 
walk. Partyzantka antykomuni­
styczna została złamana na po­
czątku lat pięćdziesiątych.

Jedną z przyczyn likwidacji 
zbrojnego oporu były masowe 
deportacje ludności wiejskiej,
która była naturalnytn sprzy­
mierzeńcem „leśnych braci". 
Osiedlano takie Rosjan 1 przed­

stawicieli innych narodowości 
ZSRR na miejsce deportowanej 
ludności litewskiej. W  1950 ro­
ku liczebność partyzantki wyno­
siła ok. 5 tys., a w  dwa lata 
później dowództwo zarządziło 
demobilizację 1 powrót do do­
mów. W  1956 roku schwytano 
I stracono ostatniego litewskie­
go  dowódcę partyzanckiego 
Adolfasa Ramanauskasa —  „W a- 
nagas"; Organ KC KP Litwy 
„T lesa" pisała w  1961 o likwi­
dacji zbrojnej bandy, którą być 
może tworzyli ostatni partyzanci 
litewscy.

Wspominając te bohaterskie 
i tragiczne zmagania Narodu 
Litewskiego z  komunistyczną 
okupacją nie można nie zwró­
cić uwagi na kilka faktów 
Ściśle dotyczących stosunków 

■ polsko-litewskich. Prawdziwą 
tragedią dla obu narodów stał 
się brak współpracy I współdzia­
łania polskiego 1 litewskiego 
zbrojnego podziemia w  walce

ze wspólnym wrogiem. Bolesne 
w skutkach skłócenie Pola­
ków 1 Litwinów zaowocowało 
brakiem ' zrozumienia l porozu­
mienia w  tak tragicznej sytua­
cji, w  jakiej 1 Polacy 1 Litwini 
się znależlL Musimy o tym pa­
miętać chyląc czoła wobec bo­
haterstwa i poświęceń przecież
10-krotule mniej niż my Pola­
cy liczonego Narodu Litewskie­
go.

N ie można także nie zauwa­
żyć, te decyzja J, Stalina w y­
muszenia na sojusznikach za­
chodnich wcielenia północnej 
części byłych Prus Wschodnich 
miała na celu przede wszystkim 
właśnie wbicie rosyjskiego klina 
etnicznego między Polskę i Li­
twę, zredukowanie do minimum 
granicy polsko-litewskiej.

Tadeusz SIKORA
(„G łos" N r 60/61 —  1990 r.) 

Warszawa
Bibliografia
Korzeń Jan. ..Dramat nuro- 

d w  bałtyckich". Warszawa 1087;
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„ K U R I E R  W I L E Ń S K I

W s z y s c y  m a r z y m y  o nauce za g r a n ic ą
Pragniemy obszernej 1 praktycznej wiedzy, ale nie każdy 

wie, te  ośrodek szkoleniowy wspólnego przedsiębiorstwa 
USA— W ielkiej Brytanii— ZSRR „Spectrum Lithuanla" mote 
to w szy tko  zapewnić na Litwie.

Temat bieżącego roku: praca ze sprzętem komputerowym, 
osprzęt programowy, prace remontowe. Adres ośrodka szko­
leniowego: W ilno, uL Dtdlauklo 47, pokój 410. Informacji 
udziela się telefonicznie: 76-26-80.

PLAN PRACY

0 «£■
■g a a s

1 ii I
8  9

K l | II
1. IBM PC początkujący 40 26.11— 01.12

17.12— 22.12
2. Sieci NOVELL programiści 40 24.12— 28.12
3. Bazy danych użytkownicy 40 12.11-— 17.11
4. dBASE IV programiści 40 17.12— 22.12
5. MS DOS 4.01 użytkownicy 40 26.11—01.12
6. ASSEMBLER programiści 40 26.11— 01.12
7. CLIPPER użytkownicy 40 26.11— 01.12
6. System operacyjny

OS/2 programiści 72 10.11— 27.11
9. Foz BASE użytkownicy 40 10.11— 24.11

programiści 40 03.12— 08.12
10. FW  m  FRED programiści 40 03.12— 08.12
11. IBM PC kierownicy 12 12.12— 14.12
12. Automatyzacja pracy 

redakcyj no-wydawni­
czej. System użytkownicy 40 03.12— 06.12*
SPEC. DTP

13. System biiurowośd użytkownicy 40 10.12— 15.12
W S 2000

14. Eksploatacja 1 re- użytkownicy 40 12.11— 17.11
mont IBM PC 17.22— 22.12

Słuchacze otrzymują świadectwa o  wysłuchaniu kursu, ma­
teriał Informacyjny, metodyczny na dyskietce.

Przyjezdni mają zapewnione zakwaterowanie w  bursie. 
(Zam. 438 a)

SPORT
TRZESZCZY POMOST

W  Budapeszcie trwają mistrzo­
stwa świata w  podnoszeniu cię­
żarów. Wczoraj o medale rywa­
lizowali atleci w  wadze do 67,5 
kg, a wśród nich jako pierwszy 
z  reprezentantów Związku Ra­
dzieckiego startował W . Juro w.

Wszystko wskazuje na to, że 
ponownie najwięcej do powie­
dzenia przy podziale medali bę­
dą mieli siłacze ze Związku Ra­
dzieckiego 1 Bułgarii. Drudzy, 
tradycyjnie mocniejsi w  lżej­
szych kategoriach wagowych, 
zdobyli już w  Budapeszcie dwa 
tytuły mistrzowskie.

ZW YCIĘSTW O  I  D W A  REMISY

Debiutant w  mistrzostwach 
Nadbałtyki wileński „N eris " 
(zdobywca zresztą 11 lokaty na 
18 startujących drużyn) gościł 
ostatnio w  Polsce. Wilnianie ro­
zegrali tam 4 towarzyskie me­
cze z drużynami o  podobnej kla­
sie. W  Poznaniu pokonali oni —  
1:0 skład rezerwowy poznańs­
k iej „O lim p ii", zremisowali z 
.Polonią" Piła —  1:1, oraz z 
„Budzyniem" Budzyń —  2:2. a 
na zakończenie ulegli „N elb is" 
W ągrow iec —  2:3.

Dziś i  jutro na stołecznym sta­
dionie „Ź a lg lr is ", o  godz. 12 
„N eris " kolejno podejmie gości 
z  Polski —  jedenastki „Budzy­
nia" 1 „Nelby".

M OCARZE M A J Ą  FEDERACJĘ!

Minionej soboty w  Domu 
Dziennikarza Litwy odbyła się 
założycielska konlerencja Repub­
likańskiej Federacji Mocarzy. 
W zię li w  niej udział ubiegłorocz­
ni i  tegoroczni zwycięzcy tego 
typu zawodów w  W ilnie, tre­
nerzy, sędziowie.

Na przewodniczącego nowo 
powstałej federacji wybrano dy­
rektora Domu Dziennikarza Ii-  
twy K. Kumaitisa. W iceprezyden­
tem został T. Skaukas, a sekre­
tarzem generalnym —  A  Łin- 
kus, kierownik działu sportowe­
go gazety „Lietuwos Rytas".

54 w  kolejności federacja spor­
towa Litwy będzie jednoczyła 
najmocniejszych mężczyzn, orga­
nizowała konkursy moćarzy,

„ S z c z e c i n  
zbliżyć się

Na zaproszenie Instytutu Kul­
tury Fizycznej Uniwersytetu 
Szczecińskiego miałem zaszczyt 
gościć w  tym jakże pięknym 
mieście. Notabene, w  Instytucie 
Kultury Fizycznej studiują ponoć 
najpiękniejsze dziewczęta Polski. 
W  konkursach piękności z  resz­
tą Polski prowadzą one stosun­
kiem —  6:4. Miss i pierwsza w i­
cemiss Rzeczypospolitej Polskiej 
są studentkami tej uczelni.

Program pobytu zakładał pro­
wadzenie krótkiego kursu zajęć 
dydaktycznych ze studentami u- 
czelni, zapoznanie się z treścią i 
kierunkiem pracy dydaktycznej, 
problematyki z  tym związanej, 
dyskusje w kuluarach, omówienie 
możliwości współpracy w dzie-' 
dżinie oświaty, przede wszystkim 
— w prowadzeniu praktyk peda­
gogicznych studentów starszych 
roczników różnych dyscyplin (fi- 
zyka, chemia, matematyka, polo­
nistyka, język i obce, wychowanie 
fizyczne i In.) na Wileńszczyźnie 
i w  szkołach polskich w  W ilnie. 
Co do ostatniej problematyki nie 
byłem upoważniony w  prowadze­
niu konkretnych rozmów, nosiły 
one charakter wstępno - Infor­
macyjny, o  czym niniejszym do­
noszę do wiadomości działu oś­
wiaty rejonu wileńskiego, Zwią­
zku Polaków na Litwie i wszys­
tkich zainteresowanych.

Oddzielnym punktem było za­
nalizowanie możliwości, treści i 
kierunków współpracy klubu 
sportowego Polaków na Litwie 
„Polonia", któremu notabene 
mam zaszczyt prezesować, z  In­
stytutem Kultury Fizycznej Uni­
wersytetu Szczecińskiego. W  efe­
kcie zawarliśmy umowę. Od in­
stytutu podpisał Ją dyrektor pan 
doc. dr. Tadeusz Mieczkowski. 
Uzgodniliśmy, że współpraca o*

propagowała tradycje sportu lu­
dowego.

W arto dodać, że w  końcu lis­
topada dwaj najsilniejsi obecnie 
ludzie Litwy —  marynarz z  K łaj­
pedy R. Zenkewlczius 1 robotnik 
PaneweżyskleJ Cukrowni A
Szwegida wystartują w  zawo­
dach mocarzy w  Montrealu. Za 
ocean udają się też prezydent 
Republikańskiej Federacji M oca­
rzy K  KUmaltls oraz jeden z 
„m otorów" zawodów osiłków —  
generalny dyrektor Zjednoczenia 
Organizowania Czasu W olnego 
„Centras" G, Babrawlczlus.

O  PUCHAR WILENSZCZYZNY

Informowaliśmy Już, że po
skończeniu tegorocznych piłkars­
kich rozgrywek w  różnych ligach 
z  inicjatywy wileńskiej „Polon ii” 
kilka jedenastek piłkarskich sta­
nęło do turnieju o  Puchar W i- 
leńszczyzny. 6 zespołów zostało 
podzielonych na dwie grupy eli­
minacyjne. Pierwszą tworzyły 
.Polonia", „Kaitra" Landwarów, 
oraz zespół z Białej W aki, a dru­
gą —  „Technika" Niemen czyn, 
„M odulis" Pabrade i „M eliora­
to r*‘ Salinlnkal.

W  pierwszej grupie eliminacje 
z  kompletem punktów zakończy­
ła ,,Kaitra", pokonując .Po lon ię"
—  2:1 oraz zespół z  Białej W a­
ki —  3:0. W  trzecim spotkaniu 
„Polonia" zwyciężyła Białą W a- 
kę —■ 6:1.

W  drugiej grupie eliminacyj­
nej smaku porażki nie zaznali 
piłkarze pabradzkiego „Moduli- 
su". Zwyciężyli oni „MeUoratora"
—  7:0 oraz „Technikę”  —  2:1. 
Posiadaczem drugiej półfinałowej 
przepustki został „M eliorator" 
po zwycięstw ie nad „Techniką"
—  2 : 1.

W  ten sposób 17 listopada w  
półfinałach zagrają: „Polonia" —  
„Modulis", „M eliorator" —  „Kai­
tra".

TRZY SETY D LA „PO LO NII"

Całkiem nieźle radzą sobie w 
turnieju siatkarskim o  Puchar 
gazety „Sportas" reprezentanci 
wojdackiej .Polon ii"- Będąc gos­
podarzami spotkania odnieśli oni 
drugie zwycięstwo w  lym >umle­
ju  pokonując zespół Kaisziador- 
skiej Fabryki Drobiu —  3:0.

Inf. wł. i  TASS

powinien 
do Wilna“

bejmie prowadzenie różnych im­
prez sportowych w  8 dyscypli­
nach, wymianę trenerów, prowa­
dzenie wspólnych obozów szkole­
niowych, udział w  konferencjach, 
kursach metody czno-dydaktycz-
nych prowadzenie praktyk peda­
gogicznych studentów wychowa­
nia fizycznego Uniwersytetu 
Szczecińskiego w  szkołach W i- 
leńszczyzny.

Na spotkaniu, zresztą bardzo 
miłym, z  Jego Magnificencją Re­
ktorem Uniwersytetu prof., dr. 
hab. Tadeuszem Wierzbickim by. 
ły  przedstawione kierunki i 
treść naszych wspólnych działań, 
które zostały zaakceptowane. Re­
ktor jest gotów udzielić wszel­
kiej pomocy w  rozwoju oświaty 
na W ileńszczyźnie poprzez pro­
wadzenie stałych praktyk pedago­
gicznych studentów różnych dy­
scyplin.

Uczestniczący na tym spotka­
niu. pan Jan Babiński ułożył 
wiersz, który z  rozczuleniem mi 
wręczył, a który niech stanowi 
swoistą pieczęć pod szczecińsko- 
wileńską sportową umową o 
współpracy:
Potrzeba Jest dziejowa, usilna — 
Szczecin powinien zbliżyć się 

do Wilna,
A  Wilno, W tę to ważną

dziś godzinę 
Winno mleć trwałe więzi

ze Szczeclnem...
Janosz JASZCZANIN, 

doktor habilitowany, 
profesor 

P. S. Honorariom przekazuję 
na prenumeratę „Kuriera WHeń-

RecJaktor 
Z. BALCEWICZ

E K R A N Y
LIETUWA — „Terrakotowy lot­

n iarz" (Hong Kong) o 11, 13. 15, 
17, 19. 21.

HELIOS — 1 sala — Roberto 
de Niro w filmie Allana Parkę- 
ra „Serce anioła" (USA. dla do­
rosłych) — o  10.30, 13. 18.15. 
i .  Nlcholson w filmie Miłosza 
Formana „Lot nad Kukułczym 
gniazdem* (USA, 2 serie) — o
15.30. 20.30. II sala — Sllvestro 
Stalłone w film ie przygodowym 
„Rambo” : pierwsza krew/< (USA)
— o 11. 13, 15. 17, 16, 21. 

PERGALE — „Generałowie
piaszczystych odkrywek". (USA)
— o 10.30. 12.30. 14.30, 16.40, 
18.50. 21.

WIDEOSEANSE — „Trudno 
umierać" (USA) — o 13.50. 16. 
Kurt Russel w filmie „Za burtą" 
(USA) — o 18.10. 20.30.

w iln iu s  — Tydzień filmu 
polskiego: 13— 14.X1 — „P rze ­
praszam, czy tu biją?" — o  11 
1 21 (w Jęz. litewskim). 17 iw 
jez. polskim). „Szpital przemie­
nienia" — o 12.45 (w Jęz. pol­
skim), 18.45 (w Jez. litewskim); 
„Dreszcze" — o  15 (w jęz. litew­
skim).. 15— 17.XJ — „Wielki
b ieg" — o  11.30 (w Jęz. litew­
skim). 15.X1 — „Dreszcze- — o
10.40 (w jęz. litewskim). 18.15 
(w Jez. polskim); 16. 17.XI — o
18.15. 15.XI _  „P rzypadek" —
0 16 (w Jez. polskim), 20.15 (w 
Jęz. litewskim); 16. 17.X1 — o
16. 16. 17.XI — „Bohater roku"
— o 13.40, 20.15; 16.XI — o
11.30. 13.45. 16. 18.15. 20 30. 

WIDEOSEANSE — 13— 14.XI -
Amerykańskie film y animowane
— o 11.30. 13.45. 15.45. 17.30. 
19.45; 15— 17.XI — o 12.20, 14.45,
17. 19; 18.XI — o 12.30. 14.45.
17. 19.15. 12— 14 JCI — „Kosz­
mary na ulicy „Wlązów-5* — o 
21.20; 15— 17.XI — o 20T30.
18.XI —  o 20.45.

WINGIS Krymlnalno-mlll-
cyjny film  przygodowy „Super­
man" (ZSRR. 2 ode., dla doro­
słych) — o 11. 13.30. 16. 18.30, 
21.

WIDEOSEANSE — „Gimnastyka
1 karate" — o 15. 17. „Seanse 
dla dorosłych- — o 19. 21.

LAZDYNAl — Na ekranie 
słynny Robert de- Niro, posia­
dacz kilku „Oscarów*: w  filmie 
Serglo Leone „Pewnego razu w 
Am eryce" (USA. dla dorosłych) 
Film I (2 ode.) — o 12. 20.15; 
Film II — o 15. 18.45. W filmie 
Allana Parkera „Serce anioła" 
(USA, dla dorosłych) — o 16.30. 
17, 18.XI — „Dwaj mocarze" 
(zestaw kreskówek dla dzieci) ~  
c* 1 1 .

WIDEOSEANSE — 13—18.XI — 
„Tokijscy siłacze- (USA) — o 15; 
17. 16JCI — o 13, 15. 13. 18.X1
— „W akacje" (Włochy. Hiszpa­
nia, dla dorosłych) o 17. 19. 
„Gułag" (USA, 2 ode.) — o 21.

TAIKA — „M arla Magdalena" 
(ZSRR) — o 14. 16. 17.50. 19.40.
21.30. 17, 18.XI „Marla, Mlra- 
bella w Tranzystorll". (ZSRR. 
Rumunia, w jęz. litewskim) —
o 12 .

WIDEOSALON — Film J. Car- 
pentera „Książę ciemności" 
(USA) — o 13. 21. „Planeta 
małp-2" (USA), — o 15.30. „Raj"- 
(USA) — o 18.30.

AIDAS — „Swletka- (ZSRR) — 
o 16.30. „Na granicy przypły­
wu.* (ZSRR) — o 18.30. 20.30.
17. 16.XI — o 14.30, 18.30. 20.30.

DRAUGYSTE — „Miłość star­
szego męZczyzny» (ZSRR) — o
10.30. 17. 20.30. -.>Na granicy 
przypływu" (ZSRR) — o 15.15. 
18.45.

AUSZRA — „W  starym piecu 
diabeł pall<< (ZSRR) — o 10.30.
14.30. 18.30. Lino Yentura w  fil­
mie „Siódma tarcza" (Francja)
— o 12.30. 16.30. 20. 

WIDEOSEANSE — „Planeta
małp-3" (USA) — o 10.40, 12.40. 
„Polic ja obyczajowa- (dla doró- 
słych) — o 14.40, 16.40. A.
Schwarzenegger w filmie „P o ­
licjant" (USA) — o 18.40, 20.40.

PLANETA — Rekha 1 M. Cha- 
robortl w  filmie przygodowym 
„Sidła miłości" (Indie, 2 odc.l — 
o 16.20. 21. 13. 14. 17. 19.XI — 
„Tak żyć nie moZna" (ZSRR — 
RFN) — o 14.20, 19. 13.15.
16.XI — "ó 19. Dla dzieci: 13, 
16.XI — „Jeździec bez głowy~
— o 14.20. 14.XI — ..Siedzieli 
na złotym gankun — o 12.50.
15.XI .— „A  ranki *a tu ciche"
'2 ode.) -  o 13.45.

ADRIA — „Zamężna z mafią" 
(USA) — o 16.15, 18.15, 20. 17,
16.XI — o 12.30. 14.30, 16.15,
18.15, 20.

TEWYNE — Wldeosala — 
„Nlrtdzla — złoty wojownik" — 
o 12. 14. S. Stallone w filmie 
„Kobra" 'USA) — o 16. J. Nl­
cholson w filmie „Poznani* po­
żądania" idla dorosłych) — o 18. 
„9  1 /2 tygodni" (dla dorosłych)

TELEWIZJA
WTOREK. t3 LISTOPADA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

02° 03**9.00* -- JStudio’ sportowe! 
9.35 — TV serial „Mozart". Ode.

Z powodu zgonu redaktora 
gażety „Tlesa"
Mlndaugasa Bronlslawasa 

BARYSASA 
wyrazy szczerego współczucia 
Rodzinie Zmarłego składa

redakcja „Kuriera 
W ileńskiego" j

16.15 — Na świadka wzywam 
historię. 19.00 — Wiadomości.
19.15 — W klubie kongresu kul­
tury. 19.45 — Muzyka fortepia­
nowa. 20.30 — Dobranocka.
21.00 — Panorama. 21,30 —
Szanujmy słowo. 21.35 — Aktua­
lia. 21.50 — TV serial „Impe­
rium". Ode. 6. 22.40 — Kon­
cert estradowy. 23.15 — Wiado­
mości * wieczorne. 23.30 — Na 
dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 120 minut. 7.35 — 

Kreskówka. 7.55 ;— TV serial 
„ży c ie  Klima Samgina*. Ode. 3.
9.10 — Kamera patrzy w  świat.
10.10 — Pleśni M. Błantera.
10.30 — Godzina dla dzieci (z 
lekcją francuskiego). 11.30 — 
Czas. 12.00 — Na szachowych 
mistrzostwach świata. 12.15 — 
Collage. 15.30 — Służba nowoś­
ci TV. 15.45 — Magazyn „Tełe- 
EKO“. 16.15 — Dopóki ży je 
duch narodu.' 16.45 Witaj, 
muzyko. 17.30 — Czas. 18.00 — 
Informator parlamentu Rodjl.
16.15 — Kreskówka. 18.25 — 
Rozmowy nledyplomatyczne.
18.45 — TV serial „2ycie Klima 
Samgina". Ode. 3. 20.00 — Czas.
20.40 — Na szachowych mi­
strzostwach świata. 20.55 — 
Koncert. 21.15 — Program lite- 
racko-artystyczny „Słowo*1. 23.15 
-  Służba nowości TV. 23.40 — 

TY serial „życie  Klima Samgina*. 
Ode. 9. 0.45 — Program sporto­
wy. 1.15 — Jutro — premiera.
2.25 — Koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — Gimnastyka poranna.

7.15. 9.55 — Filmy n.-p. 7.35.
8.35 — Geografia dla kl. YtU. 
8.05. 9,05 — Język francuski. 
9.35. 10.45 — Biologia dla kl. VI.
10.15 — ..Burda Moden* propo­
nuje. 11.05 — TV film fab. 
„Przestępstwo na statku". Ode. 
1. 12.15 — Gimnastyka rytmicz­
na. 16.00 — Program Dagestan- 
sklej TY. 17.00 — Mistrzostwa 
świata w podnoszeniu ciężarów.
17.30 — Czas. 18.00 — 1/8 f i ­
nału Pucharu ZSRR w piłce noś­
nej. ..Dynamo*1 (Moskwa) — 
..Spartak*. Podczas przerwy — 
Dobranocka. 19.50 — TY most 
„USA —ZSRR: mały biznes*.
20.35 — Collage. 20.40 — Na 
sesji RN ZSRR. 21.40 — Dzien­
nik sesji RN RFSRR. 22.40 — 
TV film fab. ,,Przestępstwo na 
statku". Ode. 2.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM 1

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 — Poradnik dla majster­
kowiczów. 10.55 — „Dynastia" 
(50) — serial obycz. prod. USA.
13.00 — 16.55 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.00 — Wiadomości. 
IT l^ ^ ^ Y ld e o -T o p ^ T g ^ ^ ^ D la

W yrazy głębokiego współ­
czucia Janinie I Teresie K A ­
M I ŁEWICZ z powodu śmierci 
Matki I Babci składa zespół 
„Czerwone M ak i" w  rejonie 
szyrwlncklm

*20.30 — Wiadomości. 20.50 — 
Spotkanie z ministrem J. Kuro­
niem. 21.05 — „Dynastia* (50)
— serial obycz. prod. USA. 21.55
— Program przedwyborczy.
22.30 — ..Pole chwały" — film 
dok. 23.30 — Wiadomości wie­
czorne. 23.45 — Leksykon pol­
skiej muzyki rozrywkowej — 
„S*. 1.0.5 — Kronika mistrzostw 
świata w podnoszeniu ciężarów.

ŚRODA, 14 LISTO P A D A 
PROGRAM REPUB LIK AŃ SK I 
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Uczymy się litewskiego. 8.40 — 
W klubie kongresu kultury. 9.10
— W święcie baletu. ' 10.10 — 
TV serial „Imperium*. Ode. 6.
18.00 — Uozymy się francuskie­
go. 18.30 — Szanujmy słowo. 
lfl.35 *— Człowiek I ziemia. 19.20

' — Wiadomości. 19.36 — Poli­
tyka. 20.50 — Dobranocka. 21.00
— Panorama. 21.30 — Aktualia.
22.00 — Listopadowa Stnolkija.
23.15 — Wiadomości wieczorne
23.30 — Dobranoc.

I OGOLN OZ WIĄZKOWY
5.30 — 120 mlnuL 7.35 ’— 

Witaj, muzyko. 8.20 — TY serial 
..Zycie Klima Samgina-. Ode. 4.
9.25 — Program llteracko-arty- 
styczny „Słowo", 11.30 — Czas.
15.30 — Służba' nowości TV.
15.45 — Dialog z komputerem.
16.30 — Godzina dla dzieci (z 
lekcja angielskiego). 17.30 — 
Czas. 16.00 — Dialogi politycz­
ne. 16.50 — TY serial „Zycie 
Klima Samgina*. Ode. 4. 20.00 — ' 
Czas. 20.40 — Collage. 20.45 — 
TV film musyczny „Sllwa* Ode. 
1—2. 23.05 — Służba nowości 
TV. 23.30 — TV serial' ..Zycie 
Klima Samgina". Ode. 10. 0.45 
-r  Znajomość TY. 1.55 — Fil in­
ko ncert.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM 1

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 — „Odczarowane lata" — 
film fab. prod. ZSRR 11.50 — Po 
sześćdziesiątce. 13.00— 18.55 —
Telewizja edukacyjna. 17.00 — 
Wiadomości. 17.10 — Vldeo-
Top. 17.20 — Sami o sobie — 
magazyn nastolatków. 17.45 —
,.Karino* <9) — serial TP. 18.15
— Teleexpress. 16.30 — System. 
IR.55 — Rolnicze rozmaitości,
19.10 — Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.30 — Sprawa dla re­
portera. 20.15 -  Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — Elimi­
nacje do mistrzostw Europy w 
piłce uożnej: Turcja—Polska.
22 45 — Rozmowy w „Res Publi­
ce". 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — 60 na 90 — 
magaryn muzyczny.

Głębokie współczucie dla 
Aleksandra OLENKOWIĆZA 
z powodu śmierci Ojca, wy­
raża oddział ZPL rejonu w i­
leńskiego

W yrazy głębokiego współ­
czucia Mieczysławowi RYM ­
KIEW ICZOW I z powoda zgo­
nu Ojca składa oddział ZPL 
rejonu wlleAsklego


